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Przedstawicielka Labour Porty mówi w Izbie Gmin:

Branice Polski nie mogą być zmienione
nawet na konferencji pokojowej

Polemika z  kłamliwymi tezami Bevina
LONDYN (H). -— Podczas drugiego dnia debaty w Izbie Gmin posłanka Leah Manning 

(Partia Pracy) poruszyła spraw ę granicy polsko . niemieckiej. Przytoczyła ona ustęp przemó 
wienia- Bcvina, w którym mów ii on, źe porozumienie zawarte w sprawie zachodnich granic 
Polski w Jałcie, uważane było wówczas przez rząd angielski jako rozsądny kompromis.

Chciałabym wiedzieć — oświadczyła 
Menniaig — czy obecnie rząd Wiel­
kiej Bryltanii zmienił swój pogląd w 
tej sprawie? Właśnie ta sprawa była 
jednym z powodów zerwania konfe­
rencji londyńskiej oziterech mini­
strów. .

Podkreśliła następnie, że obecny 
w Izbie Churchill, który był w Jałcie, 
może potwierdzić jej słowa.

Pos. Manning mówiła dalej, że w 
korespondencji dyplomatycznej,"" jaka 
miała miejsce w swym czasie między 
Polską a aliantami, Polsce obiecano

Ca tLzien nCatia

Powrót wiary w życie

I W dniu dzisiejszym zaczyna 
się pierwszy w dziejach Związku 

Inwalidów; Wojennych i  „Tydzień 
inwalidy". Obchody tego tygod­
nia powinny uświadomić •śpołe- 

■ czeństwu, że inwalidzi nie są łudź 
f  mi usuniętymi poza nawias iy - 
I cia bieżącego* lecz że mogą współ 

działać z nami czynnie we wszy­
stkich dziedzinach naszych prac.

Inwalidzi, f  którzy kalectwem 
swym zapłacili cenę naszej wol­
ności, muszą spotykać się wszę­
dzie z jak najserdeczniejszym 
przyjęciem. Zatrudnienie przez 
przedsiębiorstwo^ czy instytucję 
inwalidy nie jest. ani aktem ła­
ski, ani ciężarem. Jest to tytuł 
do chluby i uczciwie spłacony 
dług.

„Tydzień inwalidy “ odbywa się 
właśnie pod hasłem produkty- 
wizacji mas inwalidzkich. Gor­
szym od kalectwa fizycznego 
jest dla inwalidy ból wypływają­
cy z przeświadczenia, *e jest dla 
swego otoczenia bez* żytecznym 
ciężarem. Tak ńie ' jest.' Są oni 
naszą dumą. Lecz o tym -pamię­
tać powinniśmy nie tylko w cza­
sie defilad, dając im miejsce po­
czesne. Musimy im' ułatwić .ży­
cie codzienne. Domy inwalidzkie 
nie mogą być przytułkami be2r- ( 
nadziejnoścL Muszą być startem ! 
ku nowemu życiu. Jak najwięcej.1 
inwalidów musi być- przeszkolo­
nych i zwróconych życiu czyn­
nemu, Powstały w  szkolnictwie 

1 liczne ośrodki: szkolenia zawodo­
wego. Na Lubelszczyźnie” powstaje 
pierwsza w Polsce „wieś inwalidz 
ka‘‘.

Poprawia s:ę ' by„ materialny 
inwalidów. Podwyższa się: renty. 
Władze otaczają [inwalidów dziś 
o wiele troskliwszą opieką niż 
się to działo w ldtach przedwo­
jennych, gdy działalność Związ­
ku Inwalidów natrafiała na wie­
le trudności ze strony czynni­
ków rządzących. - _

„Tydzień inwalidy" — nie po­
winien mieć charakteru oficjalne 
go, stereotypowego obchodu. W 
tym tygodniu musimy odwiedzić 
ich domy; ich szkoły, warsztaty, 
pracy, zapoznać się z ich próbie 
mami i warunkami życia. I po­
móc im z całej siły, by odzy­
skiwali w pełni wiarę — w ży­
cie. W życie czynne, produktyw 
ne, wypełnione pracą pożytecz­

n ą  1 pogodą, (zg);

n-ość miemieaka za-wsze uciekała z 
tych ziem. Nie było sposobu zatirzy-

rozszerzenie . jej terytorium do linii 
Odry włącznie, ze Szczecinom. W Jał­
cie trzej mężowie stanu uzgodnili 
że linia Curzona będzie linią demar- 
kacyjną pomiędzy Polską a Rosją.

24 listopada ub. roku 
w Londynie...

Stwierdzając dalej, że mimo, iż 
zwracając wschodnie tereny Związko 
wi Zachodniemu, Polska pozbyła się 
w ten sposób wielu trudności na ród o 
wościowycjh, pos. Manning podkreśla, 
że Polską utraciła z tego tytułu rów­
nież wielkie tereny na wschodzie. 
Toteż w tym czasie obiecaliśmy, że 
Polacy otrzymają kompensatę' tery to 
riainą za wszystkie straty z  tego ty­
tułu. Kompensata została ustalona w 
Poczdamie, jak również bardzo wy­
raźnie stwierdzona przez brytyjskie­
go wiceministra spraw zagranicznych, 
który w dniu 24 listopada zeszłego ro 
ku .oświadczył^ ^następujące., tecytnrią- 
mają być pod admfrdstracją państwa 
polskiego: dawne terytorium niemiec 
kie na wschód od linii biegnącej od 
M/ntfze, Bałtyckiego bezpośrednio na 
zachód od Świnoujścia oraz stamtąd 
wlzdłnż Odry do zachodniej Nysy, li­
paz wzdłuż zachodniej Nyefy do granic 
G.?e ch-osfcowaoji, łącznie z częścią 
wschodnich Prus**,

Ustalenie tych granic miało, być 
przedmiotem dyskusji przy zawiera­
niu traktatów; pokojowych, ale za­
twierdzenie ich zostało wstrzymane 
przez- długi czas. a  w, międzyczasie 
odźyśkante tych terenów przez Pol­
skę stało się faktem dokonanym. W 
ohwij^. obecnej tereny te należą do 
Polski de facto i sądzę, gdybyśmy się 
zapytali o zdamAe generalnego proku- 
Ka<fiani W. Brytanii (Shawcross‘a) to 
p ły n ą łb y  on, że ziemie te należą 
do Polski również i de jn-re. Zresztą 
wypowiedział się on już na ten temat 
wyraźnie, kiedy oświadczył, że gra- 
nilce te nie mogą już być przez nas 
zmienianie nawet na konferencji poko 
jowej.

Czy Niemcom
były potrzebne 

Ziemie Odzyskane?
_Mamning zaprzeczyła. 'jakoby ziemie
te miały .być śpjehlęrzem.' Niemiec. 
Każdy, który tam przed wojna prze­
bywał wie bardzo dobrze, że m im o ca 
lego wysilu rzijdu niemieckiego, lud

mania ludności niemieckiej na zie­
miach wschodnich; całą pracę na ro­
li wykonywali Polacy.

Ziemie te nie są potrzebne dla gos 
podarki pokojowej Niemiec. Potrzeb­
ne one były dla gospodarki wojennej. 
Zie-mió te były wielką odskocznią dla 
Niemiec w celu podbicia reszty świa 
ta. Sądzę, że każdy, kto zwiedzał o -  
becnie- odzyskane prowincje polskie, 
wie o tym, że całe to terytorium zo­

stało odbudowane ciężką pracą. Nlem 
c y  zdawali sobie sprawę, patrząc na 
sw oje wschodnie tereny, że jest to 
przestrzeń bez ludzi, ale obawiali się 
oni, że przepełniony „K ocioł polski" 
przeleje się na te ziemie. Obecnie po 
opustoszeniu tych terenów przez Nłem 
ców, odduaio je  Polakom, którzy są 
zdecydowana ziemie te zatrzymać w 
swoim posiadam iu.

Sprawa p o w r o t u  Westfalczyków
Co Oznacza termin »istotne odcinki pracy«?

BERLIN (P A P .). —  W  odpowiedzi na noty . polskie- w sprawie 
repatriacji Westfalczyków  —  dyrektoriat polityczny Sojuszniczej Ra­
dy Kontroli zakomunikował Polsk. Misji Wojsk, w Berlinie, że sojusz­
nicze władze ustosunkowują się życzliwie do sprawy powrotu-W est 
falczyków i w miarę możności , ułatwiają im spełnienie ich życzeń.

' Dyrektoriat Polityczny cytuje równocześnie Zastrzeżenia kryty]-, 
sldch władz okupacyjnych, które yotowe są zewolić na powrót po­
szczególnych Westfalczyków do ojczyzny, jeżeli nie są oni zatrud­
nieni ńa „istotnych odcinkach pracyf‘. W ładze brytyjskie zobowiąza­
ły się interpretować liberalne pojęcie, ^istotnych odcinków practf*.

Polska opinia publiczna z zado­
woleniem. powita życzliwe stanowi­
sko Koj usznu-żej “Rudy Kóiifroli i\' 
sprawie Westfalczyków.- Okazuje 
się, że Bada Kontroli, w skład któ 
rej wchodzą przedstawiciele 4 mo­
carstw, jest zdolna do obiektyw­
nego rozpatrywania spraw i pozy­
tywnego ich rozwiązania.

Niemniej jednak, zastrzeżenia' 
władz brytyjskich mają istotne, 
znaczenie dla akcji repatriacyjnej. 
Anglicy zgodzili się bowiem, na po­
wrót do ojczyzny poszczególnych

Na marginesie moiry Be.yina i

nych odcinkach pracy". ■ Anglicy 
zobowiązali się równocześnie libe­
ralnie interpretować pojęcie „istot 
nych odcinków pracy". W  tych wa­
runkach byłoby przedwczesnym 
twierdzić,- że słuszna sprawa W est 
falczyków, pragnących wrócić do 
ojczyzny —  zwyciężyła. Jedynie 
praktyka wykaże,' czy akcja repa­
triacyjna potoczy się zgodnie z ży­
czeniami' Westfalczyków, czy : też 
będzie ona hamowana.,

Rywalizacja Londynu z  Paryżem
PARYŻ (PAP.). — Komentując 

przemówienie * ministra Bevina, 
prasą paryska pisze z dużą dozą 
sceptycyzmu o perspektywach 
współpracy-gospodarczej w ramach 
projektowanego sojuszu 5-u państw

S p ó ź n io n y  s e n  o  k o r o n ie
Spaak chce: poiurotu króla do Brukseli

PARYŻ- (PAP.). — Według do­
niesienia -Agencji France Pręsse z 

Genewy, w ko­
łach szwajcar­
skich potwier­
dzono wiadomość 
o przeprowadzo­
nej ubiegłej nie- 
rdzieli rozmowie 
między królem 

j belgijskim Leo- 
[p.old.em III  a 
: premierem Spaa 

- Spaak ■ kiem, Spaak o- 
puścił Brukselę samochodem pod

Z OKAZJI ZJAZDU SZKOLN ICTW A PRZEMYSŁOWEGO

przybranym- nazwiskiem, przyby­
wając. do obecnej siedziby Leopol­
da koło Genewy w godzinach wie­
czornych. _Rozmo.wa„t rwała godzi­
nę. przy czym miano poruszyć m.in. 
sprawę powrotu do Belgii syna Le 
opolda księcia . Bnudoin. Powrót 
ten miałby stanowić pierwszy krok 
na drodze do rozwiązalna , belgij­
skiego problemu dynastycznego.

zachodniej Europy. Dzienniki 
zwracają szczególnie uwagę na róż 
nicę poglądów, która zarysowała 
się w toku dyskusji nad dewalua­
cją franka.

„Le Móiidć" pisze na ten temat' 
„Gdy projekty dewaluacyjne fran­
ka są gorąco zwalczane przez Lon­
dyn, jest się skłonnym zadać so­
bie pytanie, eży proponowany 
przez. Bevina Związek Zachodni 
nie stanowi słabej rekojnpensaty 
wobec hicbezpićęzciistwa, które za>- 
graża stosunkom francusko - bry- 
Tyjśfcimf“ .
. ;,,C.'ombąt“  donosi, jżć Londyn był 

zaskoczony u jaw nien iem  przez 
Quai. d ‘Orśay ..zapowiedzianych roz 
lnów i ,  stwierdza, że prestiżową 
rywalizacja między-dwiema stolica 
mi r-t Londynem .i P a ryżem — 
znajdzie niewątpliwie Swoje odbf- 
cie-w  szeregu innrch dziedzinach.

l i i i l i i i i i w  U S I  |  l i t  i i f i s l i !
Robotnicy proklamują, strajk

Inscenizacja „Buduje Polskę S.P. P." w wykonaniu, S.P.P. (Szkota 
Przysposobienia Przem ysłowego) Zabrze

RZYM (A PI.). — Do portu Br;n 
disii wpłynął kontr torpedowiec a- J 
ńierykański, który rozpoczął w 
porcie demonstracyjne ćwiczenia 
wojenne. Na wiadomość o pojawię 
iiiu się okrętu z flagą USA, robot­
nicy fabryczni porzucili natych­
miast pracę na znak protestu.

.Front demokratyczny w ..Bari 
1 zwołał wiec wszystkich organiza- 

.eji; wchodzących w jego skład, na 
którym powzięto uchwałę protestu 
jącą również przeciw próbom ame­
rykańskim naruszenia suwerenno­
ści Włoch.

Brutalny napad policji
na bezrobotnych 

Florencji
BZYM (PAP.). —  Policja znata 

kowala w brutalny sposób we Flo 
rencji około 100-osobową grupę bez 
robotnych. Napadniętym przyszli z 
pomocą robotnicy fabryczni, co

spowodowało w konsekwencji po­
waż ne walki z "policją'. Policja zro 
biła użytek z broni i "  bomb ’ łza': 
wiącycłi, raniąc wiele osób.'’

W  odpowiedzi na tak brutalną 
akcję policji; florencka Izba Pra­
cy ogłosiła strajk powszechny.'

Strajk zostanie odwołany w .wy­
padku podjęcia dochodzeń w spra­
wie zachowania się policji.

Otiersturmfiielirer SA
na OBimn&Ptselzie
I ^WIEDEŃ (PAP) Władze szwaj­

carskie odmówiły wizy wjazdo­
wej do Szwajcarii członkowi au­
striackiej reprezentacji olimpij­
skiej, udającej się do Si. Moritz, 
Józefowi Drobnowi. Powodem 
kroku władz szwajcarskich była 
przynależność Drobna do SA w 
których był on obcrsturmfuehre 
rem.
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Westfalczyków pod warunkiem, że 
nie są oni zatrudnieni na „istot-,



Ha  MOhĄJUtesie,

Wydaje się nie ulegać wątpli- 
^wości, że rząd francuski udzieli 

swej zgody na wcielenie strefy 
francuskiej Niemiec okupowa­
nych do Bizonii. ^Protesty fran­
cuskie w  Londynie i Waszyngto­
nie miały — jak- się wydaje — 
raczej charakter deklamątorski 
w  celu zmylenia społeczeństwa 
francuskiego, piętnującego coraz 
mocniej politykę rządu. Sama 
już zgoda Paryża na wzięcie u- 
dzialu w  kadłubowej konferencji 
trzech mocarstw w sprawie Nie­
miec dowodzi; że gabinet Schu­
mana utracił resztki swojej sa­
modzielności politycznej i kro­
czy wiernie na pasku Wuja Sa­
ma.

« * #
Jednym z  ukrytych, drastycz­

nych celów planu Marshalla jest 
przeprowadzenie dewaluacji w  
szeregu państw, które ten plan 
przyjęły. Potwierdził to zresztą 
ostatnio minister skarbu Stanów"*1 
Zjednoczonych John Snyder. Cel 
takiej dewaluacji jest jasny: 
zwiększy ona wartość wkładów 
amerykańskich, a tym samym zy 
ski amerykańskich przedsię­
biorstw. Przez obniżenie walut 
europejskich w  stosunku do do­
lara Ameryka będzie mogła za 
swoje pożyczki nabyć o wiele 
więcej towarów.

Doktrynę wprowadzono w  ży­
cie: Włochy przeszły już przez
dewaluację lira, to samo czeka w 
najbliższym czasie frank francu­
ski, pomimo gorących sprzeci­
wów Wielkiej Brytanią tracącej 
na tym miłibny. -

Zaostrzenie sytuacji w  Palesty 
nie obnaża do reszty ukryte sprę 
żyny polityki brytyjskiej. Nowy 
traktat między Anglią a sąsied­
nim Irakiem, coraz większym og­
niskiem palestyńskiej irrendety, 
przewiduje dostawy wielkich ilo­
ści broni do tego kraju. Uzbro­
jone w ten sposób oddziały Ara­
bów wkraczają do Palestyny i 
walczą z Żydami, którym też h- 
dziela się skąpo broni. -'ę Walka 
trwa. Jakże tu myśleć o wykona 
niu poleceń ONZ i złożeniu man­
datu, kiedy trzeba „uspokajać" 
kraj?

Churchill atakuje znowu

g r a n i c e  z a d r o d n i e  P o l s k i
S p ł a s z c z y  s i ę  p r z e d  W  m s z y  a ty  t o n e m

LONDYN. (PA P ). Winston 
Churchill przemawiając -Izbie 
(imin w imieniu opozycji, — wyra­
ził pełne poparcie dla polityki Bevi- 
na. Równocześnie Churchill pono­
wnie zaatakował g r a tc e  Polski, 
określając je - ja k o . prowizoryczne.

Churchillowskiemu wypadowi 
przeciwko granicom Polskim towa­
rzyszyły słowa zachwytu lyid pla­
nem Marshalla. Mówca wyraził za­
dowolenie z tego, iż tak rząd ame­
rykański, jak i brytyjski realizują 
program, który przed dwoma laty 
nakreślił w swym osławionym prze­
mówieniu w Fulton.

Mówca zaaprobował w zupełno­
ści beyinowski plan „konsolidacji 
Europy zachodniej.** Sprzeciwił się

Wielki reżyser hen
kręci film o Polsce 

i Ziemiach Zachodnich
WARSZAWA* (PAP) — Na kon­

ferencji prasowej w Filmie Polskim 
w dniu 22 bm. Jorjs luens, z pocho 
dzenia Holender, światowej sławy 
reżyser i twórca filmów dokumen- 

.tarnych, zapoznał zebranych dzien­
nikarzy polskich i zagranicznych ze 
swoją pracą nad polską częścią fil­
mu, realizowanego wspólnie przez 
4 demokracje ludowe, Jugosławię, 
Czechosłowację, Bułgarię i Polskę.

P. Ivens podzielił się z zebrany­
mi swoją opinią na temat filmów 
dokumentarnych, które, obrazując 
autentyczne fakty — przyczyniają 
się znakomicie do poznania prawdy 
o danym. narodzie i kraju.

Szczęśliwy jestem — zakończył p. 
Ivens— że mnie przypadła w udzia­
le realizacja tego pierwszego nie 
posiadającego precedensu, wspólne­
go filmu 4 demokratycznych kra­
jów.

Polski wątek filmu poprowadzi 
widza drogą do Warszawy po 
przez centra przemysłu 1 odbudowy 
aż po złączone nierozerwalnie z re­
sztą Polski Ziemie Zachodnie.

Zarząd K  Tow. Przyjaciół B s io H p g ziie j
G r e c / i

W AR SZA W A. (PA P ). — Na 
plenarnym posiedzeniu Zarządu 
Crłównego Towarzystwa Przyjaciół 
demokratycznej Grecji nastąpiło 
nkonstytuowanic się władz naczel­
nych Towarzystwa. Do Prezydium 
Zarządu . weszli: 'Władysław Bro­
niewski — przewodniczący, poseł 
Tadeusz Ćwik, —  wiceprzewodni­
czący, poseł Zenon Kliszko —  wi- 
'feprze wodni czący, prof. Roman 
Piotrowski —  wiceprzewodniczą­
cy, W ltold Sienkiewicz — sekretarz 
'generalny, Barbara Kiiszyk — 

' rskarbnlk.
Do zarządu weszli: Zofia Nał-

mciA
^Chrześcijański iaaród« 
Amerykanie lubią się reklamować 

(jako naród chrześcijański i religij- 
iny. Ba, nawet zawodowi podżega­
cze wojenni chwytają się argumen­
tów zapożyczonych z arsenału krzy- 
żactwa: że wojna ma się toczyć rza- 
komo w obronie religii i moralno­
ści chrześcijańskiej, niewiadomo, 
przez kogo zagrożonej.

I oto w  tym chrześcijańskim kra­
ju można zobaczyć afisze tej treści, 
reklamujące napój „koka-kola“ : 

„Gdyby Chrystusowi na krzy­
żu zamiast gąbki z octem dano 
szklankę ,koka-kola“, umarłby z 
ogromną satysfakcją".
Afisze te czytają tłumy ludzi — i 

nic. Nie oburzają się, nie razi to 
niczyich uczuć. Uważają taką rekla­
mę za rzecz zupeinie normalną."

Bo też Amerykanie mylą się. Są 
wprawdzie narodem religijnym, ale 
nie chrześcijańskim. Ich religią jest 
business, a bogiem dolar. Gdy w 
grę wchodzi zarobek, ustaje wszy­
stko —  aż do najprymitywniejsze­
go szacunku prawdziwych uczuć re­
ligijnych włącznie.
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kowska, Irena Sztachelska, dr.. Mie 
czy sław Michałowicz, Aleksander 
■Juszkiewicż, red. Henryk Lukrec, 
Wisła Osóbka - Moratcska, red. 0- 
stap Dłuski, Julian Tuwim, Stefan 
Pol, płk. Sęk - Małecki i  płk. To- 
ruiiczyk.. W  skład komisji rewizyj­
nej weszli: Mieczysław Wągrowski, 
Marek Arczyńśki, Henryk Dżen- 
dzel, Stanisław Dobrowolski i Jan 
Rozner.

Rząd indonezyjski
podał się do dymisji

LONDYN, (PSP) — Agencja Reu­
tera donosi, że rząd republiki indo­
nezyjskiej z  premierem Amirem 
Sjarifuddinem na czele złożył rezy­
gnację na ręce prezydenta republiki 
— Uoekarnó.

jednak stanowczo konsolidacji par­
tii socjalistycznych Europy zachód 
niej, uważając, że może się ona po­
toczyć W  niepożądanym kierunku.

Występując z gwałtownym ata­
kiem przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i płaszcząc się przed 
imperializmem amerykańskim^ 
Churchill wyraził pogląd, że nale­
ży szukać drogi wyjścia w kierowa­
niu sporów międzynarodowych na 
tory dyplomatyczne, zamiast oma­
wiania ich na konferencjach mię­
dzynarodowych;

Churchill zakończył swe przemó­
wienie wyrazami uznania dla mi­
nistra Beyina. Przywódca konser­
watystów brytyjskich nie krępo­
wał się oświadczyć w Izbie Gmin, 
że labonrzystowski minister spraw 
•zagAnicznych doskonale realizuje 
program fultoński, przyjęty, jak 
wiadomo — przez międzynarodową 
reakcję.

LONDYN. (PA P ). W  toku debat1 
nad expose ministra Beyina za­
brał głos również premier Attlee, 
który, podobnie jak Churchill po­
parł całkowicie stanowisko brytyj­

skiego ministra spraw zagranicz­
nych.

'W ASZYNGTON (P A P ). Depar­
tament stanu ogłosił komunikat 
stwierdzający, że rząd amerykań­
ski aprobuje całkowicie projekt, 
wysunięty przez brytyjskiego mini­
stra spraw zagranicznych Beyina 
w Izbie Gmin, co do konsolidacji 
państw Europy zachodnicj“ .

Polscy iHidm iezow ie
okrętów

jadą na naukę do Holandii 
GDAŃSK "(P A P .). — W  związ­

ku z zamówieniem przez Polskę w 
S stoczniach holenderskich 22 jed­
nostek pływających, małych holow 
nifiów, w 'celu wzmożenia żeglugi 
na Odrze, — uzgodnionę wyjazd 
polskich fachowców na doszkole- 
ńie do Holandii. W  każdej ze 
stoczni pracować i będzie po 2-ch 
przedstawicieli polskiego budow­
nictwa okrętowego, ' pogłębiając 
wiedzę fachową. Na razie przewi­
dziany jest wyjazd 12 osób.

Trzy rzesze niemieckie
płaciły grube miliony junkrom pruskim

celnych na importowane zboże. Od 
roku 1880 do 1939 sztuczne podwyż­
szenie ceny zboża przyniosło junk­
rom netto sumę 40 miliardóy, ma­
rek. Polityka wysokich cen zbożo­
wych, tak korzystna dla wielkich 
obszarników niemieckich, będących 
podstawą militaryzmu pruskiego, 
działała hamująco na rozwój drob­
nych gospodarstw, utrudniając ho­
dowlę z powodu wysokich cen pa­
szy.

BERLIN. (PAP) — Na Semina­
rium Historii Gospodarczej uniwer­
sytetu berlińskiego opracowano nie 
zmiernie interesujące dane, oświet­
lające olbrzymie subwencje piaeone 
przez rządy pferwszej, drugiej i trze 
ciej Rzeszy junkrom pruskim.

Według tych danych; opublikowa­
nych w berlińskim miesięczniku. „Die 
Wirtschaft" subwencje polegały na 
zniżkach podatkowych, tańszych 
kredytach, moratoriach, premiach za 
wydajność i eksport, zwolnieniu z 
udziału w ubezpieczeniach od bez­
robocia i na pomocy finansowej 
przy inwestycjach melioracyjnych.

Najważniejsze jednak subsydia 
ukryte były w wysokich stawkach

Premier Dninitrou::

Federacja bałkańska 
na razie nieaktualna

SOFIA (PAP) Premier Dymitrow 
w złożonym ostatnio oświadczeniu 
stwierdził, iż Bułgaria gotowa jest 
nawiązać stosunki gospodarcze i han 
dlowe z Wielką Brytanią, Francją, 
Stanami Zjednoczonymi oraz z in­
nymi państwami zachodnio-europej­
skimi, lecz tylko na warunkach rów 
norzędności.' Bułgaria nie może do­
puścić, by kartele i koncerny w 
tych krajach narzucały jej swą wo­
lę. Premier Dymitrow podkreślił z 
naciskiem, iż współpraca gc-podar- 
cza,1 która ustaliła się między pań­
stwami bałkańskimi, nie wyklucza 
bynajmniej stosunków handlowych 
z Europą Zachodnią t innymi czę­
ściami świata.

W dalszej części 'swego oświadcze­
nia premier Dymitrow omówił spra 
wę unii celnej krajów Europy 
Wschodniej oraz utworzenia- t.zw. 
Federacji Państw Bałkańskich, za­
znaczając, iż chwilowo nie jest jesz­
cze ona aktualna.

Oto są przywódcy
S P 0

Kierownictwo partii socjalde­
mokratycznej SPD w Hanowe­
rze spoczywa, jak donosi „Neues 
Deutsch!and£‘ w „niezawodnych" 
rękach. Czołowymi i ruchliwy­
mi figurami są panowie: Her­
bert Kruegelmann i Frilz Hei­
ne.

Okazuje się tymczasem, że pa­
nowie ci oprócz swojej działalno*. 
ści politycznej i „socjalistycznej" 
mają na sumieniu inne zupełnie 
sprawy, które widocznie doskona 
le dają się pogodzić z oficjalnym 
ich zajęciem. Kruegelmann i He! 
ne byli po prostu podczas wojny, 
a także i po wojnie, agentami 
obcego wywiadu,

Kruegelmann podaje się za 
przeciwnika Hitlera, rzekomo dla 
tego musiał on opuścić Niemcy 
i uciekać do Holandii. „Neues 
Deutschland" donosi: że „nie­
szczęsna ofiara hitleryzmu" pra­
cowała w Holandii na usługach 
gestapo, tropiąc nielegalnych 
członków nielegalnej partii so­
cjaldemokratycznej.

Kruegelmann jednocześnie pra 
cowal na dwa fronty, gdyż słu­
ży! informacjami wywiadowi an­
gielskiemu. Za te wybitne zasłu­
gi cieszy się dzisiaj pełnym za­
ufaniem samego Schumachera.

Heine dla odmiany pracował 
w wywiadzie amerykańskim. 
Proca jego polegała m. in. na se­
lekcji więźniów w niemieckich o- 
bozach w Afryce Fin. Dzięki nie­
mu właśnie prawdziwi demokra­
ci zostali skierowani z tych o- 
bozów nie do Anglii lub Ame­
ryki, lecz do Sudanu i Egiptu.

Wojna się skończyła. Kruegel- 
mann i Heine pozostają nadal 
na służbie swych uprzednich mo 
codawców i kierują nagonką, an­
tyradziecką w Niemczech Zachód 
nich.

Na Zachodzie, jak zwykle, bez 
zmian. (Ig)

C o  n a  f o  p o w i e  T r u m a n ?
WASZYNGTON (PAP.). —  l^a- 

głą audiencja ambasadora brytyj­
skiego w Waszyngtonie Inuercha- 
pela u prezydenta Trumana wywó 
lała wielkie wrażenie w tutejszych 
kołach politycznych. 'Prezydent 
brak udział w posiedzeniu gabine­
tu, kiedy został powiadomiony o- 
próśbic ambasadora przeprowadzę 
nia z nim pilnej konferencji. Przy 
rozmowie obecni byli również ame­
rykański podsekretarz stanu Lo- 
nett oraz przedstawiciel banku 
brytyjskiego —  Bolton, który jest

ekspertem do spraw finansowych.
W  kołach politycznych podkreśla 

się, ęe przyczyną nieoczekiwanej 
rozmowy była nie tylko c-hęć wyson 
dowania stanowiska rządu USA- 
wobec- czwartkowego przemówienia 
Berina. Ambasatlor brytyjski 
miał się zwrócić do Trumana i Lo- 
vetta z prośbą o umożliwienie o- 

.siągnięcia kompromisu, w prowa- 
dzoych obecnie rokowaniach w 
sprawie dewaluacji franka w Mię­
dzynarodowym Funduszu Mone­
tarnym. '

i f t p i i i a i i o wpfiilt prenumeraty

na konto PKO Wrocław Nr VIII 1362

M e ld u n k i g o s p o d a rc ze
Z KRAJU 
KOLEJNICTWO

— Na cele Anwestyicói kolejowych 
przewidziana jest kwota 20 miliardów 
złotych, 2. czegof 7 miliardów dla Ziem 
Odzyeikainych. Prócz zakupu parowo­
zów, wagonó^, chłodni itd. prZewidu 
je  silą budowę nowych linii na Pomo- 
<rzu oiraz drugiego toru na linii Wro­
cław — Rawicz.

— Z zakupionych 100 parów,ozów 
w  Ameryce nadeszło do Gdyni 20

Z tamte/ strony Karkonoszy

Dom polski wrócił w nosze ręce
Na podstawie porozumienia mię 

dzy Polską a 'Czechosłowacją, or­
ganizacjom polskim na Zaolziu 
miano zwrócić cztery domy związ­
kowe, zbudowane przed wojną Ze 
składek społeczeństwa polskiego. 
Po niedawnym przejęciu przez Po 
laków hotelu Piast" .w Cieszynie 
Zachodnim, władze czeskie przeka­
zały obecnie Polskiemu Związkowi 
Kulturalno - Oświatowemu i Sto­
warzyszeniu Młodzieży Polskiej 
dom „Praca*1' w  Karwinie, będący 
dorobkiem • karwińskiego górnika 
polskiego.

Przewodniczący miejscowego ko­
mitetu narodowego wręczył pisem­
ny dowód .przekazania budynku 
związkom polskim prezesowi 
PZKO w  Karwinie w  czasie pierw

szego zjazdu powiatowego tej orga 
nizacji na terenie Karwiny.

Zebrani delegaci terenowych pla 
cówek PZKO w liczbie 290 osób 
nie byli uprzedzfeni o zamiarze 
przedstawiciela władz czeskich do­
konania tak ważnego aktu właśnie 
z okazji zjazdu, toteż odnośne o- 
świadczenie wywołało burzę oklas­
ków.

Uroczystość oficjalnego przejęcia 
domu „Praca" przez organizacje 
polskie odbędzie się w najbliższym 
czasie.

* * *

Słowackie powiernictwo opieki 
społecznej już przed dwoma laty 
postanowiło wydawać specjalne le-. 
gitymacje pracownicze, na których

podstawie uzyskałoby się dokład­
niejszą ewidencję wszystkich osób 
podlegających obowiązkowi pracy.

Nowych legitymacji pracy nic 
będą potrzebowali posiadać jedy­
nie żołnierze oraz stali pracowni­
cy państwowi,

Do tej pojy  wydano na Słowacji 
191,127 takich legitymacji, z  czego 
w  samej Bratysławie ponad 10 
tysięcy.

Przypuszcza się, że do końca mar 
ca b.r. akcja wydawania legityma­
c ji  pracy będzie zakończony.

Legitymacje “pracy wprowadzono 
w  celu ograniczenia spekulacji 
czarnorynkowych, z którymi Sło­
w acja od dłuższego czasu prowa­
dzi bezkompromisową walkę.

satuik. Szybkość ich wynosi 80 km/go 
dzinę, a silą pociągowa. 2500 tcm. 
ROLNICTWO

—  Państwowa służba weterynaryj­
na przyczyniła się do  zwalczenia epi­
demii wśród inwentarza rolnego. In­
stytut Weterynaryjny wyprodukował 
przeszło 20 tys. litrów surow icy prze 
ciwróżycciwej, 2500 I. przeciwpom o- 
■rowej u świń, a  500 1 szczepionki 
przeciw pom orowi kur.
PRZEMYSŁ

— W grudniu przemysł naftowy wy 
produkował 11.000 ton ropy.

— W starym ośrodku przemysłu me 
talurgioznego — w  Starachowicach 
pracuje 4.000 robotników. Montuje się 
v/ tempie przyśpieszonym wielką fa­
brykę samochodów. W r. 1948 w yj­
dzie z  fabryki 20 wozów próbnych, 
w 39-10 — 200, w 1950 — 1000, a w 
r.. 1931 już 10 tys. wozów.

W fabryce samochodów pracować 
będzie 3,000 robotników, w  innych 
działach fabryki 7.000 robotników. 
ZZA  GRANICY 
BEZ POLSKI — FIASKO

— W Waszyngtonie ogłoszono ra­
port, w  którym zwraca się uwagę na 
to, że program Marshalla będzie trud 
ny  do zrealizowania, bez jednego z 
głównych eksporterów węgla, jakim 
jest Polska. polskiego
węgla na '  '." może doprowadzić 
plan Marshalla do załamania się. 
BUŁGARIA

— Rząd bułgarski zdecydowany jest 
iwyłączyó spod nacjonalizacji przed­
siębiorstwa naftowe z kapitałem za­
graniczny in. Rząd liczy jednak na to, 
że obcokrajow i akcjonariusze nawiążą 
kontakt z  władzami bułgarskimi, ce ­
lem odstąpienia swych a kcji państwu.



I  Wojewódzki Zjazd Stronnictwa Demokratycznego

Z perspektywy dwu lat
W  wielkim  dziele  rapołoni zacji D olnego Śląska w pracy, 

[nad zagospodarow aniem  j  ostatecznym  'w łączeniem do  K raju 
[tci ziemi brało czynny udział ca łe  społeczeństw o, bra ły  w 
[pierwszym rzędzie udział partie i  stronnictw a polityczne, 
f  Z okazji I i-g o  W o jew ód zk iego  Zjazdu D elegatów  Stromni- 
Iclwa D em okratycznego zam ieszczam y pon iże j bilans pracy  
Stronnictwa w ciągu ubiegłych dwu lat. Fakty n iech  przem a­
wiają za siebie.

WŁADZE TYMCZASOWE
Skromne byty poczynania Stron­

nictwa na Dolnym Śląsku. Po roz­
mowach wstępnych w hotelu „Mono 
poi" we Wrocławiu odbyło się w 
dniu 16 sierpnia 1945 roku w czy­
telni uniwersyteckiej pierwsze ze­
branie zwołane przez Komitet Or­
ganizacyjny i na zebraniu tym po­
wołano do władz tymczasowych: ob. 
prof. dr Kulczyńskiego jako prze­
wodniczącego, Marusińskiego, Pod­
górskiego i Rozgórskiego jako wice­
przewodniczących, ob. Wirszyłlo ja 
ko sekretarza oraz członków zarzą­
du ob. ob. Knopińskiego, dr Pipre- 
ka, dr Zubika i zastępców Bartyń- 
skiego i Tulasiewicza. Lokal tym­
czasowy zarządu wyznaczony został 
przy ul. Rossmarkt 7, obecnie ulicy 
Karola Szajnochy.

ROZW0J o r g a n iz a c y j n y
Przed nowo powstałym zarządem 

tymczasowym
stanęły olbrzymie zadania.

Z jednej strony nawiązania kontak­
tu z władzami centralnymi Partii, 
a z drugiej utworzenie sieci orga­
nizacyjnej, łączącej wszystkich 
członków Stronnictwa Demokraty­
cznego na Dolnym Śląsku. Zada­
nia te zrealizowano mimo piętrzą­
cych się trudności i mimo. dużej 
płynności elementu osiedleńcze go. 
Jeżeli porównać ówczesne skromne 
zebranie kilkunastu osób z masową 
organizacją Stronnictwa Demokra­
tycznego na Dolnym Śląsku, która 
w tej chwili obejmuje

26 Komitetów Powiatowych 
i Miejskich

(plus 3 w organizacji) oraz około 
160 Kół Miejskich, Dzielnicowych 
i  Gminnych, jeżeli przeciwstawić 
użyczoną gościnnie salkę przy ul. 
Karola Szajnochy, gmachowi Stron­
nictwa Demokratycznego przy Pla­
cu Teatralnym 1, kipiącym życiem 
od rana do późnych godzin wieczor­
nych, jeśli dodać do tego pracę pul­
sującą we wszystkich Komitetach 
i Kolach, to fakty niewątpliwie prze 
mówią za śięMe.-

Nie ma dziś takiego odcinka pra- 
£7 politycznej, gospodarczej czy kul 
turalnej, gdzieby członkowie Stron­
nictwa nie wkładali swćgo rzetelne­
go wysiłku. Poważna grupa ludzi 
GD pełni swe obowiązki w Dolno­
śląskiej Wojewódzkiej Radzie Na­
rodowej, i we wszystkich jej Ko­
misjach, w Radach Narodowych Po­

wiatowych, Miejskich i Gminnych, 
niejednokrotnie na stanowiskach 
czołowych. 2-ch posłów do Sejmu 
Ustawodawczego dało Stronnictwo 
z Dolnego Śląska, a udział nasz w 
akcji wyborczej w ramach bloku 
Stronnictw Demokratycznych stano- 
w? niewątpliwie chlubną kartę w do 
tychczasowej pracy SD na Dolnym 
Śląsku.

Nacechowane szczerą życzliwością 
i zrozumieniem postępowanie partii 
robotniczych wobec Stronnictwa sta 
nowi poważny przyczynek do dal­
szego rozwoju i realizacji jego pod­
stawowych celów i zadań.

NOWE ZADANIA SD
Zadań ma SD przed sobą jeszcze 

bardzo wiele. Kierownictwo wzięło 
na siebie haj trudniejszy, być może, 
odcinek pracy w dziele t. zw.

„przebudowy mózgów".
Strefa inteligencji radykalnej, po­
stępowego rzemiosła i lcupiectwa 
i t. zw. „wolnych zawodów'* wyma­
ga nieporównanie większego wkła­
du pracy myślowej i ideowej, aby 
złożyć do lamusa tendencję- ' libe­

ralisty czne i odetchnąć pełną -pier* 
sią w  atmosferze demokracji ludo­
wej.

Stronnictwo Demokratyczne, od 
czasów wspólnego podpisu pod Ma­
nifestem Lipcowym, wzięło na sie­
bie odpowiedzialność za losy Pań­
stwa, « za odbudowę i przebudowę 
Polski Odrodzonej, łącznie z. Pol­
ską Partią Robotniczą, Polską Par­
tią Socjalistyczną i Stronnictwem 
Ludowym i od tej chwili dąży nie­

zachwianie ku wspólnej świetlanej 
przyszłości.

Współpraca i zespolenie wszy­
stkich żywotnych sił Narodu są na­
dal warunkiem kardynalnym osta­
tecznego zwycięstwa i z okazji 
Ii-go Wojewódzkiego Zjazdu Dele­
gatów SD domagać się będziemy 
dalszego zacieśniania tych węzłów 
i współpracy.

JAN ROZGORSKI 
Wiceprezes W. K. S. D.

Dr Sobański
poszukuje pilnie 
mieszka nia

(parter lub I piętro) z meblami lub 
bez mebli, w pobliżu Dworca Głów­
nego lub na trasie dwójki. Koszty 
zwróci. Wiadomość w redakcji pod 
„Doktór“ . 784

MM  izeiiiosłouiaiHa
w Katowicach

W sal omie Związku Polskich Arty­
stów Plastyków otwarta została wy­
stawa grafiki czechosłowackiej. Na 
wystawie, która odniosła już duży su 
kces w Warszawie, zgromadzono 800 
prac tnajwybitmlejszych grafików cze 
ohoisł o wa okich: Ludmiły Ji z tacowej i 
Cypriana Majemłtka.

Tu mówi P o l o w a g

Dwaj współzawodnicy słuchają swego głosu
Kiedy się nas ktoś zapyta w Polsce 

Centralnej, gdzie leży Wrocław odpo 
wiemy.

— Wrocław leży między Odrą a Pa 
fawiagiem.

Słowo „Patfawag" powinno stać się 
jacłnyim z  przydomków tego miasta, 
które iz dnia na dzień zwiększa swe 
warsztaty pracy. (Wrocławianie nie 
próżniują. Pirzyrcst naturalny ' coraz 
większy. Niezadługo Pafawag będzie 
musiał chyba otworzyć dział produk­
cji... — wózków dziecinnych).

W chwili obecnej wre pra-ca mad no 
wą chlubą wrocławską — wagonem 
pocztowym. Jutro czy pojutrze listy 
p o  całym kraju rozwozić będzie wro 
oławski wagon pocztowy. Gby w tym 
wagonie było dużo miejsca na pocz­
tę miłosną zawierającą tysiące poca­

łunków. Może pierwszy wagon nazw.e 
m y „postiUcm d ‘amours?‘\

Wraz iz wagonem transmisyjnym 
Polskiego Radia, w  towarzystwie eki 
py ped dowództwem red. Gallisa, na­
grywającej reportaż dźwiękowy „Oto 
Wrocław", odwiedzamy warsztat me* 
oham'vczny Pafawagu, gdzie przygoto­
wywane są elementy mechaniczne 
dila wagonów pocztowych. Kierowni­
kiem oddziału jest inż.Rramdes, któ 
•ry otrzymał Srebrny Krzyż Zasługi 
•za. przekroczenie normy produkcyjnej.

— To n ie  ja  właściwie otrzymałem 
ten Krzyż — mówi nam — ten Krzyż 
zdobyli wszyscy moi współpracowni­
cy...

Tu Krzyże, odznaczenia — zdobywa 
się zespołowo. Jednakże wewnątrz

ROZMAWIftlWY Z CZYTELNI KAMI

Czy we Wrocławiu naprawdę brak pracy?
Ooraz częściej nadchodzą do na­

szej redakcji listy ze skargami na 
brak pracy. Oto co pisze nam jed­
na z Czytelniczek:

„ Przyjechałam do Wrocławia, 
przed S-ma miesiącami z rodzica­
mi i  kilkuletnim dzieckiem. Szu­
kam, pracy, jak dotąd bezskutecz­
nie. Gdziekolwiek się zgłoszę, koszę 
dzie słyszę, „zajęte", a przecież 
muszę z czegoś żyć, dziecko nakar­
mić i posłać do szkoły. Dziecko 
chodzi to letnim płaszczyku i to 
podartych hutach. Tfie żądam jał­
mużny, gdyż jestem zdrowa i  mło 
da, pragnę pracować. Proszę Szan. 
Czytelników „Słotna Polskiego": 
czy nie znajdzie się dla mnie żad­
na, praca? Tylę, abym mogła żyć

i  ̂ dziecko do szkoły posyłać. Mogę i 
pracować jako pomocnica krawiec­
ka w krawiectwie damskim, w 
sklepie spożywczym, w cukierni czy 
piekarni lub zająć się domem, za 
co odwdzięczę się uczciwością i 
pracowitością. Piszę dość nieźle1 
ho maszynie"-

(Adres i nazwisko 
znane redakcji). i 

Tylekroć słyszymy skargi na 
brak. usługi domowej — czy nie 
znajdzie nikt pracy dla tej ko­
biety? Pomyślcie-o tym dziecku, 
w letnim płaszczyku i podartych 
hutach, które nie może uczęszczać 
do szkoły...

*  - *  *

Władysław Porejko, naez. Wydz. 
Kult. i Sztuki składa 1.000.zł. na

Bratnią Pomoc Studentów P.W.S. 
S.P, we Wrocławiu, wzywając p. 
Czesława Gryncewicza, naez. 
Wydz. Przemysłu i  Handlu w 
Urzędzie Wojewódzkim do konty­
nuowania łańcucha, zapoczątkowa­
nego przez dyr. .Eugeniusza . Gep­
perta.

Aleksandra X . złożyła 500 zł. 
dla Tereski G. i 500 zł. dla Ja­
worskiej.

T. S. dla Tereski G. składa 500 
zł.

S. J. dla chorej Jaworskiej — 
500 zł. ‘ •

Bezimiennie dla Tereski G. pacz­
ka.

Na rzecz Jaworskiej wpłacili pra­
cownicy Centrali Techn.-Narzędzio- 
wej złotych 1.200.

H  j n i i s i e c e  i i m i s i n  i r i w i e s c r  m m i w
W preaiffleracie złecaiej zl 40.- Preaumenle przy ima im  14 poczta w 

k  260 Cena t o m i k u  5 0  x ł . tH a i i a  otwory pisarzy polskich i obcych!

każdego zespołu odbywa się również 
i  wyścig indywidualny.

Czy możemy Wam', -drodzy Czytelni 
cy, przedstawić dwu „wrocławskich 
Pstrowskich". Właśnie podchodzą 
do mikrofonu. Nie mają zupełnie tre 
my, mówią o  sobie, swej pracy, swym 
warsztacie. Są swobodni i  opanowani, 
gdy taśma dźwiękowa rejestruje ich 
głos.

Oto Dyooizy Dylewski — tokarz -7 
kaitegotrii, lat 37. Od 15 lat pracuje w 
swym zawodzie. Naprzód Lilpop, War 
azawa — teraz Pafaiwag -  Wrocław. . 
Wyrób tana norma 350 pgoc. Pracuje 
nad elem entam i' mechanicznymi de 
(tendrów i wagonów pocztowych.

Następnie zabiera głos przed mikro 
fonem Jan Suplicfci, lait 59, zza Buga. 
Norma wykonana na 387 proc. Wyjaś 
nia:

— Przychodzę codziennie wcześniej 
do  pracy, -o godzinie wpół do siódmej 
•rano.' Przygotowuję narzędzia, smaru 
rję tokarkę i tak dbam o  swój warsz­
tat,. aby w ciągu dnia nie mieć żad­
nych przerw w  pracy. Dzięki temu 
mogę' przekroczyć normę.

Śuplidki zarabia około 20.000 zło­
tych. miesięcznie, dzięki czemu może • 
swej rodzinie zapewnić wyższy po­
ziom życia.

Dylewski wyjaśnia, że dla zdobycia . 
rekordu współzawodnictwa — trzeba 
mieć zamiłowanie w pracy.

—* Dla mnie praca jest przyjemnoś­
cią — mówi szczerze.

Nie ma w tym ani krzty frazesu.
Dwaj robotnicy podają, sobie ręce. 

Ich uścisk jest symboliczny. Za kilka 
miinujt na podwórzu fabrycznym jz. 
głośn'ilka wozu transmisyjnego rozle­
gają się słowa wypowiadane przez 
dwu -współzawodników. Głos wypada 
czysto, wyraźnie, dobitnie. Tu mówi 
Pafawag. Mówi tokarkami, obrabiar­
kami, pasami transmisyjnymi, mówi 
potęgą pracy, skupieniem w-oii, wytr­
wałością.

W świat idą nowe wagony... .
W jednym z oddziałów, młoda spa 

waozka, Eugenia Bress nuci melodię 
z Haiki". — Pafawag pracuje, mó­
w i i — śpiewa.

Odwiedzajmy częściej tego naszego 
sąsiada, który tworzy jakby swoiste 
miasto w mieście.

Z. Grot.

P U N K I O B B M W

‘Zmierzch ‘Kóanłypy?
Czytam uważnie pisma tygodnio­

we, dwutygodniowe, miesięczniki. 
Przeglądając „Film" dochodzę do 
wniosku, że jest to znakomita lek­
tura dla aplikantów adwokackich. 
(Tak oni tam zacięcie bronią prze­
granych spraw filmowych. Co za 
dialektyka, ile energii. Gdyby dzie 
sięć procent tej energii, którą, zu­
żywa się na obronę złych filmów 
wkładano w produkcję nowych, do­
brych, zdobylibyśmy na najbliższym 
festiwalu pierwsze miejsce. Przeglą 
dam uważnie „Przekrój", tygodnik 
dla „wyższych dziesięciu milionów", 
redagowany wytwornie, jakby dla 
bywalców hotelu Waldorffa w No­
wym Jorku. Czytuję „Szpilki", by 
podziwiać, z jakimi trudnościami 
boryka się współczesny humor pol­
ski, który jednak, jak sądzić z o- 
statnich numerów, toruje sobie już 
nowe ścieżki.

MY I ONE
Ale przyznam się, że z najwięk­

szym zaciekawieniem biorę zawsze

do ręki nowy numer „Mody i Ży­
cia Praktycznego” . Są to przyczynki 
do rozprawki „My i one". A  była­
by to rozprawka bardzo pożytecz 
na, gdyż „one" nas lepiej znają, 
niż my „je". Bo „one" są bystrzej 
szymi obserwatorkami, niż my.

Dzisiejsze rozważanie miałejn 
ochotę zatytułować „Żyją obok nas". 
Tak, żyją obok nas,, chwilami ra­
zem z  nami, lecz jakże często w 
chwilach „luccida intervalla”  pa­
trząc na nasze żony, nasze towarzy 
szki życia pytamy się:

,— Ta twarz jest jakoś mi dziw­
nie znajoma, musiałem tę osobę spo 
tkać już gdzieś w mym życiu, al­
bo może w poprzednim wcieleniu...

Mamy ochotę przedstawić się 
i' powiedzieć:

— Pozwoli pani, że się przedsta­
wię...

A  wtedy żona twoja odpowie ci 
cierpko:

—  Niech pan mi się lepiej nie 
przedstawia. Znam pana od dwu-, 
dziestu lat. Z widzenia...

Ty ją znasz tylko „że słyszenia". 
To znaczy,' że słyszałeś, że coś mó­
wiła...

...Ale nie wiesz'co mówiła.
Kiedy była jeszcze twoją narze­

czoną w czasie spaceru zamiejskie­
go, gdy pyłek żwiru leżał na jej 
drodze — ostrzegałeś:

— Uważaj kochana, bo taro ka­
myczek leży_

I dla pewności, aby nie potknęła 
się o ten „kamyczek" brałeś ją w 
ramdoną i przenosiłeś, napomyka­
jąc coś o jej piórkowej wadze.

Dziś, gdy się potknie, mówisz jej:
— Oczu nie masz, widzisz, że ka­

mień, a leziesz....
Nie bierzesz jej w ramiona, aby 

przenieść. — Twierdzisz, że za cięż­
ka. Rozglądasz się za kobietkami 
lżejszego kalibru.

CODZIENNA HEROICZNA 
WALKA

A  nie zastanowiłeś się, jaki cię­
żar miały te lata, które przy twoim 
boku spędziła. Czytaj więc uważ­
nie ankiety w „Modzie i Życiu Prak 
tycznym". Dowiedz się nareszcie, 
jak wielką sztuką, arcysztuką jest 
utrzymać twój dom, twoje dzieci, 
zaspokoić twoje wymagania i za­
chcianki z tych pieniędzy, które jej 
dajesz. Czy. przeglądasz budżet twej 
żony? Może w  twej młodości roz- 
tkliwiaieś się nad nowelką Prusa 
„Kamizelka", gdy żona „oszukiwa­
ła" chorego męża, zwężając mu roz­
piętość kamizelki.

Takich tematów znalazłbyś dziś

tysiące, gdybyś zajrzał do książe­
czek rachunkowych twej żony.

Są dni, gdy jesz kotlet. Ona pa­
trzy, a ty roztargniony pytasz:

— Dlaczego nie jesz?
— Już zjadłam masę, prze.cież nie 

mogę utyć... odpowie ci twoja t. zw. 
„Ksantypa” .

Uwierzyłeś jej. A  nie wiesz, że 
wykrojenie ze skromnego codzien­
nego budżetu twego właśnie kotle­
ta jest połączone z jej półpostęm.

Spoglądasz na jej ręce i myślisz 
sobie:

— A jednak inne kobiety dbają 
więcej o  siebie...

Nie domyślasz się nawet, że jej 
dłonie są zniszezone w proporcjo­
nalnym stosunku do ilości kalorii 
ciepła w twym pokoju. Pali w  pie­
cu. Nosi węgiel z piwnicy. Zmywa 
naczynia. Ty tego wszystkiego nie 
widzisz.

Gdy ci ktoś zwróci na to uwagę, 
powiesz z godnością szlachcica na 
wielkim folwarku:

— Niech weźmie służącą!
Słyszałeś gdzieś, że w ustroju de­

mokratycznym, nawet najbiedniej­
szy dyrektor „Społem" ma służącą. 
Nie umiesz jednak rachować, kole­
go! Weź ołówek do ręki i oblicz, 
ile kosztuje utrzymanie pomocnicy 
domowej. Czy twoja żona może so­
bie na to pozwolić? Czy wiesz, że 
pewien mój znajomy —  kawaler 
tak był rujnowany przez służące, 
którym musiał płacić i pensję i  po­
datek pośredni czyli t. zw. „koszy­
kowe" —  iż w końcu nie miał in­

nego wyjścia, i musiał się dla osz­
czędności Ożenić ze swą służącą, 
aby jej przynajmniej nie płacić 
pensji... • < '"  ■:•*&::: ' W ' '

Ty tego wszystkiego nie wiesz.. 
Żyjesz jeszcze oczadzony prastary­
mi dowcipami o t. zw. „Ksantypie", 
która wyleguje się w  domu, terro­
ryzuje służbę, a na ciebie czeka wie­
czorem z trzepaczką w ręku.

Ależ drogi przyjacielu! „Ks&nty- 
pa“  w- tym „pradulskim" pojęciu 
stała się dzisiaj anachronizmem, 
jak wiele, wiele innych rzeczy. Sta­
ła się może „miłym”  wspomnieniem, 
lecz .tylko wspomnieniem.

Nie przypatrujesz się tej codzien 
nej heroicznej walce. Walce z bru­
dem, kurzem, drożyzną, nudą, choro-, 
bą, zimnem. Ona zna cię dobrze — 
wielki egoisto — poznała cię dosko­
nale. Nawet nie domyślasz się, że 
obok ciebie żyje istota, która marzy, 
pragnie, kocha, nienawidzi, a nawet 
często i myśli.

Lecz gdy raz pomyśli, to może doj 
dzie do bardzo smutnego dla cie­
bie wniosku, że w  przyszłym wcie­
leniu już się z tobą nie spotka. Bo 
jednak w cierpieniu-.udoskonaliła się 
na tyle, by przejść do „klasy" wyż­
szej. A ty musisz jeszcze „repeto- 
wać“, zanim otrzymasz świadectwo 
dojrzałości i  tytuł „prawdziwego 
człowieka".

ZBIGNIEW GROTOWSKI
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Zamawiamy mróz, śnieg i słońce!
Wałbrzych (zm) — Czynna, przy 

‘PTT sekcja narciarska od szeregu 
•tygodni martwiła się brakiem śnie­
gu.- Wszystkie plany j uniemożliwiał 
łleszcz, który przez pierwszą połową 
stycznia padał bez przerwy." W dru- 
.•gSej. połowie stycznia chwycił mróz. 
opadł śnieg i ulice rozbrzmiały gło-

£90.000 złotych
na Dom Kultury 
Robotniczej

JELENIA GÓRA (xp). — Na ostat­
nim posiedzeniu MRN przy rozpatry 
waniu sprawy budżetu radny Wiesz­
czek wniósł projekt podwyższenia 
subwencji dJa Domu Kultury Robot­
niczej na r. 1048. Po dłuższej dyski*- 
■ńj'1, w  czasie której radni niezbyt po 
Chlebnie wyrażali s ię .o  dotychczaso­
w ej gospodarce Domem Kultury, u - 
chwalońo preliminować w  r. 1048 su 

-fjmę zł 300.000. Jak mówią w mieście, 
uruchomieniem Domu Kultury ma się 
oejąć .p. Zemanek b. przewodu. Rady 
Zw . Za w.

2.000 Io b ó w  w  W i w c e
Namysłów (J. Ha). Czytelnia Powia, 

towa dysponuje już pokaźną ilością
51.000 tomów. Oddziałem jej jest Czy 
telnuia Miejska.

W dniu 1 b. m. otwarto wypożyczał 
-cię  książek' w gmachu Zarządu Miej­
skiego. Obecnie jest 100 abonentów, 
jednak liczba ich stale wiz-rasta.

W terenie zorganizowano już dwie- 
cf.ytelnie w Smarc ho wicach Wielkich 
i  w Dąbrowie.

$$ Opowie znowu jest
teatr amatorski

Syców (m.ch.). Onegdaj p o . długo-- 
trwałej przerwie reaiktywano w . Syco 
w ie  — Sekcję Dramatyczną Miejskie 
go Koła P; P. S.

Kółiko pracuje pod fachowym kie­
rownictwem p. Kurocińśkiej.

W tej chwili kółko przygotowuje do 
wystawienia - 3 aktową komedię łH.. 
•Zbierzchowskiego. „Małżeństwo Loli-*.

1
tOkólna droga

peionego okólnika

sem dzwonków przy sankach. Sek­
cja narciarska przy PTT nabrała 
rurnieńców życia i zaczęła działać.

Korzystając z uprzejmości kierów 
nika tej sekcji Zbigniewa Korczyń­
skiego zapoznajemy się z całokształ- 
tem wycieczek i imprez narciar­
skich organizowanych przez PTT w 
Wałbrzychu w sezonie zimowym w 
roku 1948.

W najbliższą niedziel^' t.j. 25 stycz 
n Hi sekcja nasza organizuje wy­
cieczkę do schroniska w Andrze- 
jówće — mówi p. Korczyński — 
Więcej imprez na styczeń nie prze­
widuje się. A  więc styczeń w impre 
zy narciarskie będzie ubogi. Jest to 
przede wszystkim wina pogody, któ 
ra nam dotąd nie dopisywała.

Na miesiąc luty natomiast pro­
jektujemy szereg pięknych imprez. 
Pierwszego lutego wycieczka do An 
drzejówki z tym, że będzie ona u- 
rozmaicona grą zwaną pogonią za 
lisem. W ‘ godzinach późniejszych te­
go dnia wycieczkowicze zwiedzą 
bliższe i dalsze okolice Andrzejówki. 
Wycieczkę zakończy zjazd na nar­
tach do Wałbrzycha.

W następnym dniu t .j.. 2 lutego 
Wałbrzych będzie świadkiem wiel­
kich zawodów skoerringowych, w któ 
rych wezmą udział najlepsi moto­
cykliści miasta i powiatu.

3 lutego rozpoczynamy 5-ciodnio- 
wy kurs narciarski*, dla zaawanso­
wanych 1 dorosłych. Do ciekawych

imprez należeć będą zawody nar­
ciarskie o odznakę sprawności. W- 
ramach ich odbędzie się bieg na 3, 
8 i 12 lun. .

W dniu 15 lutego ujrzymy wielki 
raid narciarski na trasie 20 km*.

— A  co zamierzacie panowie u- 
rządzić .w dzień Narciarskich Mif 
strżostw Polski, które odbędą się w  
Karpaczu?

W dniu tym t . j2 2  ‘lutego sekcja 
nasza organizuje zbiorową wyciecz­
kę do Karpacza. Ale za to w dniu 
7 marca o ile pogoda dopisze odbę­
dą się w  Wałbrzychu wielkie za­
wody narciarskie . międzyklubowe 
pod protektoratem wojewody dolno­
śląskiego mgr Piaskowskiego. - Wcho 
dzić w  nie będą biegi zjazdowe, 
(kombinacje alpejskie), biegi na 12 
km i skoki narciarskie . Program 
więc jest-pogaty i należy, życzyć so 
bie jedynie pięknej pogody, która 
by pozwoliła na pełne jego zrealizo 
wanie. \

„Śląski dom“  —  znają dobrze. stali —  bardziej jeszcze przygodni 
mieszkańcy K ar pacza i okolicy

Ambitny Teatr ludow y
Namysłów (J. He). W ostatnią nie­

dzielę gościł w  Namysłowie amator­
ski teatr koła miłośnikó w . sceny z 
Kluczborka, wystawiając wesołą*-.korne 
dię Rapackiego p. t.: „Wesoły współ 
nik“ . Ponieważ gra aktorów była. b. 
dobra, a sztuka naprawdę wesoła, —

„Hrabia" — kwestarz
JELENIA GÓRA (xp). — Od pew­

nego czasu oiia terenie miasta po jar. 
w ił się tajemniczy kwestarz, który 
ckazując na żądanie plik dokumen­
tów wyłudza od osób prywatnych i 
c'd- kupców większe ii mniejsze su­
my. Osobnik ów pozwala sobie zosta 
wiać kwitki na otrzymane pieniądze, 
które n'ie posiadają jiednek pieczęci.

.Kwestarz przedstawia się zwykle

Uroczyste akademie ku czci Lenina
LEGNICA' (g). — .W  związku z rocz 

nicą śmierci Lenina, odbyła się w sa­
li Klubu To w. Przyj. Pols.-RedZi 21 
bm. urocz, aikad. W części oficjalnej ob 
szóriny referat to Leninie wygłosił p. 
Koprowski, prof. g-Imn. Państw. Na 
stępnie'  wystąpił zespół muzyczny 
Zw. Kompozy-tofow i . Muzyków p od

kierownictwem. Kowalskiego. 
Hymnami polskim i radzieckim a- 

Rademię zakończono,.
DZIERŻONIÓW (k). i -  24 bm. w, 

związku z rocznicą śmierci Lenina od 
była się w Domu Kultury, o  godz. 
1S ; upoczysta akademia.

Karnawał w Namysłowie
Namysłów (J. Ha). Wielki riioh pa 

nu je ws>ród młodzieży w całym mieś­
cie. „Z . W. M. zaprasza na wielką za 
foawę szkolną “ krzyczą jaskra wy-r

-J.mi literami plakaty.
Sobota wieczór, godzina 20-ta w 

ssali Domu Kolejarza przy ul!  ̂Oław­
skiej —- gromadzą się tłumy. Cały do 
chód z zabawy i' loterii przeznaczo­
ny jest na 7dokończenie remontu bu­
dynku Z.W.M. i na bibliotekę związ­
kową. W niedzielę ma ś ięod b y c  wiel 
•ki wiec w związku ze ~ Zlotem Kraj o 
wym ' Z. W. M. w .Warszawie, który 
się-v. odbył, w dniach 0 — 8,12 ub.\ r. 
Dlatego tęż przed 4-tą, orkiestra po ,̂ 
•tężnym marszem żegna ■ roztańczone 
p a ry .' 'im*.'' ’ .b  •: ' ; . /  • -  v .
■ Niedziela wieczór, we- wspaniałej 
sali Pow. Żarz. Z.W.M. znów, gra or 
kiestra^ mim-o spóźnionej pory setki 
zebranych. Pó' części oficjalnej, na’

której byli przedstawiciele. władz, 
partii politycznych i Zw. Zaw. roz 
ppczyna się zabawa. Młodzież tańczy 
dó północy. N a,drugi dzień- trzeba 
iść do pracy, więc nie .można już tań 
czyć dó «rana.

Prochowice — to taka większa, wieś 
w opowiecie legnickim. W , każdym 
rajzie 11. > * sobie • ooś ponad 4.000 mie 
szańców . -

Osiedli tam ludzie różni. Między in- j 
rhymi zamieszkał na przykład w Pro- 
chc/wioaoh, były kierownik* szkoły 
powszechnej — emeryt państwowy.
I — oo to dużo mówić — „klepie tam 
biedę".

Z gf»et, które rzadko do wsi do­
chodzą, dowiedz la ł. się, . żc .istnieje 
Zwipyzek Emerytów Państwowych. — 
3a! ź c . coś- tam przydziela... Jakieś 
kupony . na ubrani?^ nawet ua . buty. 
u Ucieszył się staruszek. Od lat nie 
miał nowego ubrania...

Ucieszył się. Wybrał się nawet do 
niezbyt odległej Legnicy, Może pie­
sko, może okapją. Do owego Zwiąftku 
Emerytów Państwowych. Po przydzia 

po kupony, po kartki.
Sęk w tym, że Związku Emerytów j 

iraństwowych w Legnicy jesccie nie 
mft! A tak. I  nic o nim nie słyszeli 
ani w Inspektoracie Szkolnym, ani 
w  ZN-P, ani w Opiece Społecznej, ani 
.w Starostwie-. - -

A  gazety czytają codziennie.
I  okólniki otrzymują też na pewno.
Kto je  czyta? I  kiedy? Po roku od 

cfcvtfti otrzymania?
. Mo jeżeli okólnika o Związku Eme­
rytów Państwowych jeszcze nie otrzy 
moł?, to m usi, on wędrować do. Leg­
nicy drogą b a o k ó l n ą !

(wdom)..

Koło Muzyków
Oleśnica (m. ch.). Staraniem kie­

rownika miejscowej Niższej .Szkoły 
Muzycznej powstało przed miesiącem 
w Oleśnicy Kolo Muzyków. .

Koło liczy już obecnie 15 członków. 
Na czele stowarzyszenia 'stanął zało* 
życiel jego p. Zbigniew Borkowski, 
organizator tutejszej Szkoły Muzycz­
nej.

jako -podupadły hrabia, który .zmu­
szony jest . teraz do przeprowadzania 
zbiórek . pieniężnych na rzecz bra-, 
ćtwa ziemiańskiego. U naiwnych znaj 
•duje to posłuch 'i sypią się różne su 
my do kies-zeni oszukańczego kwesta 
rza.

Jak się dowiadujemy, ów na czar­
no ubrany osobnik grasował przed 
kilkoma tygodniami na terenie1'Czę­
stochowy i Kalisza, gdzie po jego 
wyjeździe kupcy spostrzegli, że ich 
bezczelnie oszukał. Obecnie -odwiedził 
Jelenią Górę. Przestrzegamy przeto 
•wszystkich, by oszukańczego kwesta 
,rza nie popierać, na odwrót zwrócić 
s i ę . natychmiast do najbliższego po­
sterunku milicji dla zatrzymania go i 
wylegdty mo wan ia.

szkoda, że tak niewiele osób było na 
widowni.

Według oświadczeń całego zespołu 
w osobach: Willmanowej, Andrejko, 
Zaleskiego i Kaweckiego, dochód z 
przedstawień przeznacza s*ię na kupno 
dekoracja, ponieważ kierownik koła, 
długoletni aktor i reżyser W. Zalew 
ski, organizuje Teatr Ludowy. Współ 
pracownicy dzielnie pomagają w rea 
lizacji tych śmiałych planów swego 
kierownika, który jest zarazem dosko 
nałyrn odtwórcą ról komicznych.

W repertuarze przewidziana -jest 
„Chata za wsią“ , według powieści J. 
I. Kraszewskiego i . „Kocheinka“ Zofii 
Biełoj. .

Gdy zostanie otwarty, dobrze zao­
patrzony w dekoracje i kostiumy Te­
atr Ludowy, grane będą sztuki sław 
ni ej szych autorów o  wielkiej war to ś 
ci artystycznej.

Wieści z Opola
. * Miejski Komitet Odbudowy War­

szawy w Opolu zebrał za okres 1.8 
cd 31.12 3047 r. kwotę w wysokość! 
2.005.117 zł.

*. W tych dniach odbyło się w Krąp 
•kowicach organizacyjne zebranie Ko 
ła P rzy jaciół. Harcerstwa, w którym 
•oprócz ks. dr. Dłopołskiego z  (Opola 
wziął udział komendant.,, hufca Ko­
złowski. .

Podczas zebrania wybrany został 
zarząd, na czele którego stanęli' jako 
•prezes dyr. Szkudlarek oraz jako 
przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
mgr. Piotr Świerc. (rh)

Kronika sądowa
Za demem trący jwe posługiwanie 

sóę mową niemiecką — skazano Ma­
rię Grosman z Królewskiej Nowej 
Wsi (ipiow. Opole) na trzy tysiące zł. 
grzywny.

Ingeborg Czupała ,.at^l.C) będąc, za 
trudniona w hucie „Małapanew**% w 
Ozimku pcw. Opole okradała syste­
matycznie' z pieniędzy swych współ­
pracowników biurowych. Przyłapana 
•na gorącym uczynku, przyznają się 
do popełnionych kradzieży. . Sprawę 
oddano w ręce Milicji, a nestęfnie 
do sądu, który skazał Czupałę na <» 
miesięcy aresztu. ,ż zawieszeniem ka 
ry na 2. -lata.- - - • , -C . . . > -

Za pobiaronie wyższych cę-n od u- 
stalonych za pieczywo ; oraz za nieu- 
•jawnienie cennika • towarów skazana 
została Aleksandra Za char uk z Nowej 
Wsi Opolskiej na 20.000' zł grzywny.

(rh) [

Dom na tozgórzu śnieżystym 
io Dusznikach - Zdroju i.

Otruł swa żonę
wypróbowawszy najpierw truciznę na psach

Opole (rh): Z początkiem przyszłe­
go miesiąca rozp ocznie się przed Są­
dem Okręgowym w Opolu, sensacyjny 
•proces poszlakowy, przeciwko Alojzę 
mu Gawlikowi z Rozmiętowa, pow. 
Strzelce, o jcu  trojga nieletnich dzie­
ci oskarżonemu o  bestialskie zamor­
dowanie swej żeny Gertrudy, przez 
podstępne podanie je j do wypicia z 
wódką, zaipiiawifairej śmietaną, bardzo 
dużej dawki morfiny, wskutek czego 
żona G?Avl'ika po paru godzinach 
zmarła.

- Oskarżony, który przed wojną zna 
ny był że  swego'dobrego pożycia mai 
żeńskiego, lecząc się w styczniu 1943 
roku jako żołnierz armii niemieckiej 
w Strzelcach, poznał w szpitalu woj-.

Oddziały Red. i Adm. 
„SŁOWA POLSKIEGO "

,V A  DOLNYM SLĄSKU 
I OPOLSZCZYŻNIE 

JELENIA GOKA — i-go Maja 18, 
tel 22-00 i 26-75.

WAŁBRZYCH — Słowackiego 16, 
teł. 45.

ŚWIDNICA -  Pułaskiego 11. < tel. 
23-28.

KŁODZKO— Armii Czerw. 38/1. 
DZIERŻONIÓW — Rynek 19. 
Legnica — Grodzka 3/4 teł. 845. 

OPOLE -  .Kołłątaja 18, teł. 83-07

Ważne dlo kunców u

W sprawie zaświadczania ksiąg uproszczonych i podatkowych
W Dzienniku Urzędowym Minister­

stwa Skarbu Nr. 57 z  dnia 6 grudnia 
br. ukazał się pod poz. 4 L 1 okólnik 
.itegcż Ministerstwa z dnia 2.12.47 r. 
•w sprawię stosowania riozporządze- 
aiia Ministra Skarbu o księgach po­
datkowych handlowych uproszczo­
nych.

Najważniejsze, postanowienia po­
wyższego okólnika dotyczą zaświad­
czenia ksiąg uproszczonych i podat­
kowych na rc/k 194$ r.
. Zaświadczeniu podlegają:
|| księga obrotów — przy księgach 

uproszczonych,
2. księgi w których zapisuje się Co 

dzienne utargi i zakup — przy księ­
gach uproszczonych branżowych

3. wszystkie księgi podatkowe
.4. księgi w których zapisuje Się 

wartościowe ̂ zakupy — przy księgach 
Podatkowych branżowych.

Teęhnika zaświadczenia ksiąg jest 
następująca:

ę^c^śli podatnik przedłoży do zę* 
rświaSdeżemia księgę ubzedjcimkouamą

przy* g.nJbiecde piuez wszystkie stro­
ny i przeciągniętą sznurem, zaświad­
czenie będzie dokonane przez urnoeo 
wanie końców , sznura na pierwszej 
lub *o©ta:niej stronie księgi przez na­
klejenie na nich przez Urząd Skar­
bowy (rewizyjny) kartki następującej 
treści: \

Niniejszym stwierdza się. * że przed 
stawioną przez pcda.t-mka... w... księ 
ga uproszczona podatkowa na czas 
od dnia..., do dnia 31 grudnia 1948 r. 
zawiera... stron pcniunisrowanych i 
przeciągniętych sznurem, umocowa­
nych pod niniejszym zaświadczeniem.

b) Jeśli podatnik przedstayri księ­
gę mopraedziurkowaną w sposób po­
wyższy, zaświadczenie następuje 

i przez ostemplowanie ‘okrągłą tuszo­
wą pieczęcią urzędową stron parzy­
stych lub. nieparzystych księgi, tak 

[aby każdy arkusz księgi był zaopa- 
| trzony w pieczęć.

Zaświadczenia ksiąg uproszczonych, 
'lufo pcóaiiklowyeh podlegają opłacie"

skarbowej w kwocie zł 50.
Jeśli chodzi o  księgi na rok 1948 

Ministerstwo Skarbu zezwoliło na do 
konywanie zaświadczeń do końoa 
stycznia 1048. r. *

Ponieważ zaświadczenie ksiąg przy 
pomocy stemplowania pieczęoią Urzę 
du Skarbowego (Rewizyjnego) wszy­
stkich stron zajęłoby Urzędom Skar- 

bofwym bardzo dużo czasu, przeto 
Departament Podatków Ministerstwa 
Skarbu zwrócił się do Naczelnej Ra 
dy z  prośbą o wywarcie swego wpły/ 
wu na Zrzeszenia Kupieokie i skło­
nienie wszystkich kupców do przed­
stawieni# do zaświadczenia ksiąg 
iprzedziurko-wanych i przesznurowa­
nych.

W związku z  tym Naczelna Rada 
prosi o zalecenie -wszystkim kupcom, 
aby przedstawili Urzędom Skarbo­
wym księgi prze dziurkowane i prze 
sznurowane, celem zaoszczędzenia 
pracy, i kłopotu sobie i Urzędom Słcar 
ł&wym.

skowym niejaką Marię. Serafin z  Kieł 
Czy, z  którą, p o  przedstawieniu jej się 

| jako kawaler, nawiązał z miejsca b lii 
]sze, 'intymne stosunki.

Od tego czasu dom w  Rozmiętowie 
zamienił się w piekło. Gawlik, chcąc 
za wszelką cenę uzyskać od swej żc* 
ny zgodę na rozwód, bił H znęcał się 
nad ńią nieludzko, widząc zaś, że w 
ten sposób celu swego nie potrafi 
osiągnąć, wpadł na szatański pomysł 
pozbycia się niewygodnej towarzysz­
ki życia przy pomocy morfiny, której 
właściwości trujące wypróbował naj 
pierw na psach, aby dopiero po prze 
konaniu tsię o  skuteczności przygoto­
wanej trucizny, podać ją w dniu uro 
dżin najstarszego syna —. swej żonie, 
w wódce, zaprawionej śmietaną w ce 
lu zamaskowania białego koloru mor 
finy.

Mimo przeczenia' Instytutu Eksper' 
tyz Sądowych w Krakowie, który 
stwierdził pó zbadaniu żołądka znoar 
łej, że śmierć nastąpiła przez wpro­
wadzenie do organizmu dużej dawki 
morfiny, oskarżony nie przyznaje się 
do winy. Proces oczekiwany je s t - w 
Opolu z  wielkim zainteresowaniem.

Jeszcze tylko 2 razy
Jelenia Góra. W sobotę, dnia 24 i w 

niedzielę, dn. 2o-go b. m. o gedz. 
19-rtej, Tea.tr Miejski w Jeleniej Gó- , 
rze gra dwa ostatnie przedstawienia 
wesołej komedii w 3-eJi aktach Wik­
tora Efitimiu p. t.: . Człowiek, który 
szukał śmierci** w reżyserii i z udzi-a 
łem Janusza Nowackiego.

W  niedziele
popoludniowka

25-go bm. Teaitr Miejski w Jeleniej 
Górze* chcąc dać możność obejrze­
nia zamiejscowej ludności, ciekawej 
satuk^L. Hellman — daje specjalne . 
przedstawienie popołudniowe o gedz. 
15.46 '„Lisie gniazdo'*. Zniżki ważne



Kromka WYDARZEŃ
WROCŁAW

...Na swoim podwórku postanowili 
studenci pokazać, co potrafią. Każ­
dej niedzieli stanie ekipa robocza 
studentów do usuwania gruzów z 
terenu Uniwersytetu.

...Cennik potraw w restauracjach 
w tych dniach bidzie opublikowany, 
przez specjalną podkomisje powola- 

. ną przez komisją cennikową. Usta- 
lonp''też, że wszystkie lokatę gąstro- 
nomtczrte wydawać' m usząw; godzi­
nach ód 15 do 17 obiady popularne 
w  Cenie 80 zl. Dąpiemięsne, musi 
odpowiadać »rd »o  łb<' '

...Wagony poczlowe ..Słuy/egb" typu 
Wyrabiać będzie Pafówąg. Plan na 
rok ;1948 przewiduje wykonanie 58 
wagonów tego typu. Plan. w dziale.

■ węglarek przewiduje wypuszczenie 
w  r. 1948 7.200 sztuk dróż 300 ten­
drów.

...Stypendium 5.000 zi. dla .ucznia 
Wrbżiawsklej Szkoły Spółdzielczej 
pochodzącego ze wsi ofiarowała 
Spółdzielnia' „Zgoda" w Krptoszy- 
nąeh (pow. Legnica).

..'.270.000 zł. otrzymała z Minister­
stwa Komunikacji Katedra budowy 
dróg Politechniki Wrocławskiej. 
Kwota przeznaczona jest na remont 
przyrządów i urządzeń laboratoryj­
nych, co pozwoli na rozszerzenie 
prac naukowych przy badaniu 
gruntów,, nawierzchni bitumicz­
nych->i. betonowych oraz materiałów 
kamiennych.

Wielkopolska
3 MILIONY ZŁ NA POMOC STU­

DENTOM. Pomimo zakończenia „Ty­
godnia Stoidenta" w dalszym ciąga z 
terenu całej Wielkopolski napływają 
ofiary na crzeoz pomocy niezamożnym 
studentom wyższych uczelni poznań- | 
sldeh. Do dnia dzisiejszego Towarzy- i 
stwo Pirzyjaciół Młodzieży Szkól Wyż i 
szych otrzymało na ten cel 5.190.000 1 
zBotyeh.

PORWANIE DZIECKA. < W tych 
dniach wydarzył się na ul. Wyspiań­
skiego w Poznaniu wypadek, który 
giest glośn-o komentowany. Mianowi­
cie jedna z mieszkanem miasta pozo­
stawiwszy wózek z dzieckiem na ula 
cy, wstąpiła na chwilą do KKO. Wró 
ci wszy na ulicę nie zastała ani wóz-, 
ka. ani dziecka. Po długich poszuki­
waniach udało się usta-ir*, że dziecko 
zabrała u-cz-ennica szkoły powszech­
nej’, fctóna rzekomo zauważywszy je 
płaczące w wózku — postanowiła si‘ę 
nim zaopiekować.

Ziemia Lubuska
3 TYS. WAGONÓW osiągnie w koń 

cu b. m. •dotyehczesorwa produkcja 
Zaodrzańskiah Zakładów Budowy Wa 
' :mów i Mostów w Zielonej. Górze.

• V dziale budowy mostów osiągnięto 
,-uż 150 łon konstrukcji miesięcznie.

FILMY DLA WSI oraz aparat pro­
jekcyjny zakupił ostatnio Z-w, Samop. 
Ohł. w pow. żiełonotgórakim. Filmy 
te wyświetlane są we wsiach, ciesząc 
się .dużym powodzeniem.

655 PACZEK GWIAZDKOWYCH z 
artykułami spożywczymi na łączną 
sumę 105 ty®, zł rozdano wśród naj- 
ufbwaszej ludności Świebodzina. Roz­
dawnictwem paczek oraz zdobyciem 
funduszów na ten cel zajmował się ko 
mitet gwiazdkowy przy Pow. Komite 
eie Opieki Spoi. Do powodzenia ak- 
*łji przyczyniła się duża ofiarność ®po 
łeczeństwa.

POWIAT. ZW. PSZCZELARZY w 
Świebodzinie . otworzył pracownię 
•wzorowych uli i sprzętu .pszczelarskie 
go oraz prowadzi periodyczne /kursy 
pszczelarskie.

RZEPIN I SULĘCIN przystąpiły do 
współzawodnictwa -pracy na wszyst­
kich Odcinkach życia społecznego i go 
apodąrczegó.

UTOPIŁ SIĘ w- Międzyrzeczu 4-let 
ni Wiesław Szymczak. Bawił się on 
z -rówieśnikami nad Pekłićą i jeden z 

. kolegów wepchnął go do rzeki. Oto 

. skutki braku dozoru nad dziećmi, (f)

SAMOCHÓD — K O B IA ŁK A

A  D IO
PON IEDZIAŁEK. 26 stycznia 1948 r.

6,00 Sygn., gjmh., wiadom., muz i 
progr. 7,00 Dzień. 7,15 Muz. 7,20 Lek 
.-ja jęz. -rosyjsk, 7,86; Muz. 8,20 In- 
form. 8,26 Skrzynka PCK. 8,55 Żela­
zna kurtyna. S;50 Muz. 9,00 Aud. dla 
szkól. 10,40 Aud. Ministr. Ośw.. 11,57 
Hejnał. 12,08 Wiadom. 12,08 Przegl.

. p-raśy stół. 12,35 Z fnikrof, po kraju. 
’ -y50 Aud. rozrywk. 18,15 Dla każd. 
cwś prakt. 18.20 Kcnc. reki; ,13,40 
Muz.. 15,00 Inform. 35,15- Aktualia. 
J5,2l5 Sport. 15,30 Muz. 15,40 Karna 
'.vai zwierząt. 16,00 Dzień. 16,18 Prze 

îąd gospod. 10.35 Wiec na antenie. 
16,45 W walce o zdrowie. 10.50 Aud. 
•:lia szach. 10,55 Aud. dla młódź. |r,iiO 
Melodie ćperertk. 18,00 RUL* 18,15 
Aud. muz. 18,45 Żelazna kurtyna.
19,00 Z zag. świata pracy., 19,10 Z zag. 
wiejskich. I9~30 .Pieśń i „polskie. 20,00 
Dzień. 20,50 Sport. 21,00 Aud.- polsk. 
Wyd. ' Muz. 21,45 Biuro Stud. 22,00 
Koncert, 22,45 Konc.. życz. 23,00 Ost. 
wiad. 23,10 Progir. na jutro.. 23,20 
Muz. 23,66 ż  est, chwili,

Nowy typ samochodu nazwany zo stał „Kobiałką" i posiada, jak  to 
widzimy na zdjęciu, bagażnik z  przodu

Ponieważ zarabia 600 zl Miesięcznie
Zarząd Gminy in Jankoiuicach nie wydał jej

kartek żywnościowych
OLEŚNICA (M.Ghu). —  Z no­

wym rokiem oleśnickie Powiatowe 
Koło Związku Inwalidów W ojen­
nych nruchoińiło na terenie miasta 
własną wytwórnię napojów bezał- 
Moholowycft.

Dochód z przedsiębiorstwa prze 
znaczono na- wydatki administra­
cyjne Związku i  utrzymanie licz­
nych niezdolnych do pracy — człon 
ków Związku, jako też wielu podo­
piecznych wdów i  sierot po po­
ległych członków t.zw. inwalidzkiej 
rodziny związkowej.

Niezwykle serdecznie odniosło 
się do wspomnianej ostatnio spra­
wy tut. społeczeństwo w okresie 
świąt ofiarowując na urządzenie 
gwiazdki pozostającym pod pieczą 
Związku wdowom i sierotom — 
18 tysięcy złotych (w tym 8 tysięcy 
złożyli młynarze powiatu oleśnic­
kiego).

Niemiłą gwiazdkę miała jedynie 
w tym samym czasie niezdolna do

pracy i  przybycia na wspólny 
opłatek — : Gfl-letnia Franciszka 
Ołąb, której Zarząd Gminny av Jan 
kow‘caek-odmówił wydania kartek 
żywnościowych motywując to tym, 
że F. Głąb otrzymuje . miesięczne 
zaopatrzenie w kwocie 600 złotych.

M M ^ a ł i a  s M t
Legnica (—)„ Dzięki staraniom An­

toniego ToMcaciiew.sk i ego, dy<r. Pań­
stwowego Gimnazjum i Liceum Han 
Ulowego w Legnd-cy, zakład ten zos-toł 
<zrad iof osi iłowany

Do sal sakotaych. zostały wmonto­
wane głośniki, aparat nadawczy w 
gabinecie dyrektora.

Radiiiofbndzaicja zakładów nauko­
wych ma -ogromne znaczenie wycho­
wawcze i naukowe — szczególnie w 
dobie dzisiejszej, dlatego pożądanym 
•byłoby stopniowo — wszystkie szkoły 
średnie i powszecjane zaopa-t-rzyć: w ;a 
parafurę radiową.

Z  pewnej zagadki opadają mgły
Walbfzych (zm) Opinię publiczną 

Wałbrzycha frapuje ostatnio pro­
ces toczący się przed Sądem Okr$-. 
gowym. Na ławie oskarżonych za­
siadł Stefan Szczucki znany społe­
czeństwu wałbrzyskiemu z tragicz­
nej katastrofy tramwajowej w* ro­
ku 46 ną Podgórzu. _ Szczucki był 
wówczas motorniczym tramwaju, 
który uległ rozbiciu. Wytoczony mu 
proces. Umorzono, jednakowoż syl­
wetka Szczuckiego dobrze utkwiła 
w pamięci; wałbrzyszan.

Obecnie Szczucki stanął pod za­
rzutem . usiłowania popełnienia mór 
derstwa na osobie Stanisława Sze­
ląga. Szczucki wraz z Szelągiem 
przebywali w jednym z lokalów w 
Białym Kamieniu i po. dobrej li­
bacji wyszli, w towarzystwie panie­
nek podejrzanej konduity. Kilka 
chwil po w yjściu 'z restauracji po­
między Szćlągiem a Szczuckim wy­
nikł spór i — Szczucki oddał cztery 
strzały do Szeląga. Pod groźbą u-, 
życia broni palnej zmusił towarzy­
szące. mu kobiety do pójścia z nim 
na pobliski cmentarz, gdzie sprofa­
nowano grobowce. * /

Makabryczne tło całego zajścia 
zwróciło uwagę obrońcy oskarżone^ 
go mecenasa. dr - Ign. Sobola, któ­
ry bliżej zapoznał się z przeszło­
ścią Szczuckiego. Okazało się, że 
babka oskarżonego była nałogową 
alkoholiczką i. zmarła na delirium 
tremens. Ojciec oskarżonego mając

lat dziewiętnaście w  stanie nietrze­
źwym postrzelił dwoje dziewcząt. 
Stryj jego natomiast w wieku lat 
dwudziestu zabił" Człowieka i popeł­
nił samobójstwo. To samo zrobił dru 
gi stryj oskarżonego. W tym świetle 
wypadek Szczuckiego jest typowym 
przykładem 'dziedzicznego obciąże­
nia..

Rozprawę przeciwko Szczuckiemu 
na wniosek, obrońcy odroczono do 
czasu otrzymania wyniku badań psy 
chiatrów. Powoli z zagadki kata­
strofy tramwajowej na Podgórzu 

opadają mgły.- ■

ftiftiiii l i l i i !
Świdnica, (ja). W dniu 18' b. m. od­

było się w sali Hotelu ’ Polskiego w. 
Swidrn. zebr., , które miało . charakter 
komiąUca,\w^zyąt l̂ch. organizacji mło­
dzieżowych z terenu miasta Świdnicy. 
W "icctfńlitaśuvWzięłó.; Udział penad 300 
przedstawicieli zrzeszonej • młodzieży, 
której celem jest bliższe zapoznanie 
się wzajemne. Reprezentowane były 
•organizacje OMTUR, ZWM, ZHP, 
WICI.

W krótkich i serdecznych słowach 
do zebranych przemówił przewodni­
czący Kamceji Międzymłcckzieżowej — 
Henryk Wi’on.iecki, w części artysty 
eznej’ kominka popisały - się • harcerki 
i harcerze pieśniami, wiciowcy — de 
kłamać jam i.

Podkreślić należy wielkie korzyści, 
wypływające z  podobnych wspólnych 
zebrań, które oby powtarzały się jak 
najczęściej.

Większą partio kol el ok monopolowych
z r s i ź w n ą g c ł f s  c e n a c h

1 litrowe zl. 13.92, V» litrowe zł. 10.21, i/:, litrowe zł. 8.36. 
Sprzeda CENTRALA ZBYTU PORCELANY, FAJANSU 
I WYRO BOW SZKLANYCH K 373

Hurtownia Nr 14. WROCŁAW,  pl. Wolności 7

IW lM lZ rtM W  BPflNT, REIKI itn . 
Okręgowe Warsifaty Remontu Samochodów
WnoC-Ł/iW, B e n e tly h ita  B olahsa 2  503

V NnUud SpJttL.
„.są różne ceny na artykuły spo­

żywcze, Mięso wieprzowe, bez koś­
ci można dostać w Spółdzielni po 
240 zł za 1 kg, gdy tymczasem .to  
samo mięso! w sklepach' l-zeźnickich 
kosztuje* — 280 zł za 1 kg, 'smalec 
400 zł za 1 kg, w sklepach 450 zł za 
1 ltg, herbata 40—55 zl zą l deko, 
w sklepach spożywczych 57 zl za 
1 deka,. vnydlo 530 zl za 1 leg, w 
sklepach spożywczych 700 zl ża 1 
kg itd. itd.

...z dniem 1 stycznia br. otwiera 
się tu Urząd Stanu Cywilnego. Mie­
szkańcy miasta; jak również lud­
ność okoliczna nie będzie potrzebo­
wała chodzić 12 i wiocej kilometrów 
do Trzebnicy, aby zawrzeć związek 
małżeński''itp

...jedyną instytucją, do której w 
terminie wpływają dochody jest — 
Zjednoczenie Energetyczne, Nie za­
płacisz — wyłączą ci prądl

...przy ulicy Poniatowskiego rnaj., 
duje się basen kąpielowy. Wiosną, 
w czasie roztopów, względnie, po du 
życli deszczach (n,p. po ostatnim) — 
następują wylewy basenu i woda 
zalewa część ulicy tak, że formal­
nie przejść nie można. Czy nie ma 
sposobu na zabezpieczenie przed lyy 
lewem, aby mieszkańcy tej dzielnicy 
nie musieli „pływać" po wspomnia­
nej ulicy? Zarząd Miejski: twierdzi, 
że jest, ale — brak, funduszów. Na 
przeczyszczenie bpwiem względnie 
wymianę zniszczonych rur kanali­
zacyjnych, potrzeba — jak obliczo­
no —  300.000 zł... \ (JKW)

Od dłuższego czasu zapowiedzia­
na książka: .

W s p i u M  t m \ m
IfEustoBfa W n c k a  
pioniera sportu polskiego, 
wyszła już ż druku. Książka jest 
bogato ilustrowana. Cena 480 zł. 
plus koszta przesyłki do nabycia 
w Wydawnictwie św. Krzyża w 
Opolu ul. DR KOŚNEGO 34. 
oraz we wszystkich księgarniach.

K  254

Firma »W ę g lo A !o k «
Wrocław, Pradiynshreeo 40 im en 
Sprzedaje -755

g órn oślą sk i w ę g ie l  
WOLNORYNKOWY

w  c e n  j e  z f  3 . 8 3 0  za 1 ł.

W O R K I
Taśmę izolacyjną do rur 

jutową i papierową 
dostarcza w  każdej- ilości. Wytwór­
nia oraz naprawa worków. WRO­
CŁAW, ul. IGIELNA 13 Boczna 
Odrzańskiej lub Kuźniczej. 726

I OGŁOSZENIA DROBNE |
B— HB—M — — — —  — T—

^ H A N D LOWE________ _ j

MASZYNĘ do pisania, do liczenia, na 
wet uszkodzoną — kupimy. Zjednoczę 
nie Mechaników „Ogniwo*1, Wrocław, 
Stalina 10. K290
SPANIOLE wodołazy sześciotygod­
niowe sprzedam. Wiadomość: Opo­
rów, Kopernika 13, Ursel. 683
1.290 KSIĄŻEK oprawionych, bele­
trystyka, młodz&eżowe, lektury, nau- 
:owe„ ha ^ardzo dogodnych warun­

kach. - spłat odstąpię. Wiadomość: 
Kwiaciarnia, Wrocław, Kościuszki 
166. . 601

OLEJKI do perfumowania mydeł 
kosmetyków, surowce zapachowe, 

produkuje, „AMID“ Fabryka Che­
miczna. Kraków. Zamojskiego 44„

K 300
KUPNO, sprzedaż mebli — Wrocław, 
Św. Win cen,tego -59. K 861

„OPEL BLITZ'* 8,5 t. — sprzeda Ko- 
o P.Zh.W.P., Międzylesie k./By- 
itrzyey. ' •
SIANO, stoma, sieęzflca i-otręby —- sta. 
le na składzie. Ul. Zaiwalna 5, przy 
końcowym przystanku „2-ki“ na Kar 
łowicach. .v ■ 74«
SKORKI suhowe piżmaków, lisów, 
królików 1 t. p. —r kupujemy- „Kara-. 
kuł“ , Kraków, Ryinćk. Główny 11. 
Większe partie- odbieramy u sprzeda w 
c y ., - K 834
LOKATA gotówki (przedsiębiorstwa: 
bocznicb, hurt węgla, przetwórnie, 
spółki). Propozycje, ofcrtyi Biuro 
Zleceń „ExpreiS0“ k Klmczhorska 21.

K 328
„HORCH", iimuzylna # 8 cylindrów, 
szeregowy; ogumienie I stan pierw*, 
szorzędny. Prawic nowy. Wiadomość: 
Wrocław. Ruska 06 — j.Auto. u Motó“ .

713

POSAD POSZUKUJĄ

EMER. SĘDZIA z uprawnieniem ad­
wokackim obejmie radcostwo prawne 
Zgłoszenia': „Słowo Polskte** pod
„Dr. praw“ . 698
MISTRZ stolarski mebl. bud, — -obej­
mie kierownictwo. Zgłoszeąiia: „Sło­
wo Polskie** pod. „Zdolny'*. 751

BIURKO — dobre, kupię. Wiadomość: 
^Słcwo Polskie*5 pod „Biurko**. 766
POSZUKUJĘ wspólnika — posiadam 
owocarnię. Można prowadzić skup zbo 
ża, .Okolica zagospodarowana. S. Świ 
derska, Wrocław — Leśnica, Średz- 
ka 23. Dojazd tramwajem „3“ , dalej 
autobusem. * 762
FIRMA branży technicznej, maszyny 
wszelkiego rodzaju' oraz budowlana, 
posiadająca duży lokal -z wystawą — 
poszukuje wspólnika luib fmainsistę. 
Zgłoszenia do administracji pisma 
pod „Mo-ntamia” . . ..i 724
'Z POWODU wyjazdu odstąpię młyn 
dobrze prosperujący za zwi'otem kosz 
itów remontu* pow. Wrocław. Zgło­
szenia: „Słowo Podetoie'* pod ».Mlyn,“ .

783

LECZNICA DLA ZWIERZĄT św. Woj 
ci echa 115, szczepieni: a ochronne, or­
dynacja 8 ' — 18. 712

N A U K A
LEKCJI w zakresie gimnazjum udzie 
lęSza obiady. Zgłoszenia: „Słowo Beł­
skie** pod „740“ . 740

R O 2 N E 1
PIECZĄTKI, godła metalowe. *i. ema­
liowane — Wytwórnia Pieczątek Ka 
pola — Wrocław, Szewska 66/67. 3

cgnnyk og ł o sze ń  
Ogłoszeń ta w tekście przy szęroKo- 
śol 1 szpalty do 70 mm — 55,— 2l 
za 1 mm, od 71 — 120 mm —  70.— 
zl za 1 mm, od 121 — 2w mm 85.— 
zl za 1 mm. od 201 —• 800 mm — 
105,— zł za 1 mm, ponad 300 mm
— 135.— zl za 1 mm. Oglossenia 
za tekstem: do 70 mm 35.— zl za 
1 mm. od 70 — 120 mm 45.r*- zł 
za 1 mm, od 121 — 200 mm ;**■ po 
55.— zl za 1 mm, od 201 — 300 mm
— po 70.— zl za 1 mm, ponad 300 
mm — po 90 — zł za 1 mm. Nekroz­
łogi: do 70 mm — po 30.— zl za 1 
mm. od 71 — 120 mm po 40^- zł 
za 1 mm. od 121 — 200 mm — po 
85.— zł za 1 mm, od 201 — 800 
mm po 110.— zl pa 1 mm, ponad 
SOD mm — po 130.— zl za 1 mm. 
Ogłoszenia drobne: po 2<5.— qJ za 1 
słowo, dla poszukujących pracy po 
15.— zl za 1 słowo. — Zastrzeżenie 
miejsca w tekficlo — do 60 •. mm 
przy ogłoszeniach jednoszpoltowych 
50°/o drożej — większe i dwuszpal- 
towe — 100% drożej. Za niedzielę 
1 święta dopłata 30%. Ogłoszenia 
drobne — minimum 10 słów — 
masimum — 40., słów. Konto PKO
— Nr. V in  - 135.

SZOFER • mechanik,, czerwone pra­
wo jazdy •— poazulouje pracy od za­
raz, miejscowość ubo-j t̂na. Zgłosze­
nia: Wrocław, ul. Mazowiecka nr. 19, 
m. 5 (II piętro) — Witkowska. M. 734
KSIĘGOWOŚĆ warsztatu, sklepu lub 
małego przedsiębiorstwa — poprowa­
dzę stoli dnie, tainio. Zgłoszenia: „Sło­
wo .Polskie** r>od „739“.. 739
BUCHALTER -  bilonsista przyjmuje 
księgowość mniejszych przedsię­
biorstw, Zgłoszenia: „Słowo, polskie** 
pod „Blla-nsista“ . 764
KORESPONDENTKA polsko -  an­
gielsko -  francuska poszukuje pracy. 
Oferty: „Słowo Polskie**.- sub „Magi- 
ster“ . 463

WOLNE POSADY I

PIELĘGNIARKI wykwaliflkowanąj 
poszukuję od zaraz. Wiadomość: Bar 
Jutrzenka, Kościuszki 134. 695
WYKWALIFIKOWANA pomoc bu­
cha lteryjna, z bezwarunkową znajo­
mością księgowości przebitkowej po­
trzebna do Domu Towarowego „Soli- 
dąmość**, Wrocław, Rynek 29. K333
TECHNIK umiejący poprowadzić ro­
boty konstrukcji budowlanych, spawa 
nych wraz z trasowaniem, kontrolą 
spawaczy i  drotinym przeprojektowa­
niem potrzebny zaraz^ Oferty pod 
nr. „763“r 763
TKACZKA potrzebna. Znoszenia: 
„Słowo Polskie** pod „Natychmiast**.

738
KSIĘGOWEGO -  bllatnsisty — poszu­
kuje: Spółdzielnia Powszechna w
Świerzawie, Rynek. 36. Warunki do 
omówaelnia. Mieszkanie zapewnione.

K  340

LEKARSKIE

KALORYMETR lekarski: 'Autenrltho. 
zakupi Szpital OO. Bonifratrów, 
Wrocław, ul. Traugutta 57/59. K318

SŁOWO POIiSKIE ffir 25 Str. 5



f r y c i E  S p o r t o w e

Hegemonia pięści IKS-u

IKS - Budowlani 12:4

Oto *wykresc

(Ai.). —  Spotkanie bokserskie o 
mistrzostwo B klasy rozegrane 
wczofaj pomiędzy ósemkami IK S 
a Budowlanych zakończyło S'ę wy­
sokim zwycięstwem IKS-u w st. 
■12:4. Spotkanie to dowiodło je­
szcze raz, że IK S  stanowi na tere­
nie Wrocławia potęgę pięściarską, 
a jego drużyna rezerwowa nie od­
biega daleko poziomem od repre­
zentacyjnej ósemki.

W  drużynie zwycięskiej najbar­
dziej podobał się Kurowski I, któ­
ry zareprezentował bogaty reper­
tuar ciosów. W  zespole Budowla­
nych najlepiej wypadli Wołoszyn- 
i Jańuszko. Zwłaszcza ten ostafr 
ni uczynił w ostatnim, czasie.duży 
krok naprzód. -

EN A V AN T!
W  wadze muszej Rubalec (IK S) 

w  pierwszym starciu zadał Kwiat­
kowskiemu 3 ciosy. W  drugim 
starciu zawodnik IKS-u zachęco­
ny do walki okrzykami: en avant! 
posyła Kwiatkowskiego na deski i 
tylko gong ratuje tego ostatniego 
od wyliczenia. 3-nia runda przy­
niosła poddanie się zawodnika Bu­
dowlanych.

W  wadze koguciej Kurowski I  
(IK S) zwyciężył po ciężkiej walce 
na pkt. Wołoszyna.

KAFK OW SKI „W  SZTOSIE"
Historia walki w wadze piórko-

Sędziowie obradują
Doroczne walne, zebranie sędziów 

Dolnośląskiego OZPN odbędzie się 
dzisiaj tj. 25 bm. o godz. ll-te j 
przed południem w sali hotelu „Po­
lonia".

Niedziela w sporcie
ŁÓDŹ: Łódź — Warszawa. Między- 

okręgowy mecz bokserski. 
WARSZAWA: Legia — Pomorzanin.

Towarzyski mecz hokejowy. 
WROCŁAW: Pafawag — 27 Orze- 

gów. Tów. mecz bokserski.
AZS — Garnizon Armii Czerwo­
nej. Tow. mecz siatkówki. 

ŚWIDNICA: TUR Św. — Pafawag
Ilf Boks o . draż. mistrz. DOZB. 

JELENIA GÓRA: TUR — Piast Le­
gnica. Boks o druż mistrz. DOZB. 
Odrą .Opole — TUR Jel. Góra. 
Mecz hokejowy o mistrz.' DOZHL. 

LEGNICA: Sparta — Odra N. Sól.
Boks 0 druż. mistrz. DOZB. 

WAŁBRZYCH: Len — Odra Opole. 
Mecz hokejowy o mistrz. DOZHL. 
Len — IKS. Mecz hokejowy o 
mistrz. DOZĘL.

wej jest krótka. K aflowski już w 
pierwszej minucie trafił Skoczyla­
sa w punkt i  zawodnik Budowla 
nych dał się wyliczyć.

W  wadze lekkiej • Mlśkiewicz 
(IK S) stoczył ciekawą walkę z 
Januszką, wygrywając ją  nie­
znacznie na pkt.
DŁUGIE RĘCE NIE POMOGĄ
W  wadze półśredniej długoręki 

J  aworski (Budowlani) przegrał 
wysoko na pkt-z K otaslem.

W  wadze średniej HorboA (IK S) 
po nieciekawej walce uzyskał zwy­
cięstwo na pkt. nad Wiązowśkim.

W  półciężkiej Piotrowski i w 
ciężkiej —  Jeż, zdobyli dla Budo­
wlanych pkt. walkowerem z powo­
du braku przeciwników.

Sędziowali: Popiołek na  pkt. i 
Klepacz w  ringu.

5 nowych członków
DOZB

Dolnośląski OZB zgłosił do PZB 
akces następujących pięciu nowych 
klubów bokserskich: WKS Podćho- 
rążak Wrocła\fr, WKS Sparta Le­
gnica, KSZWM Zryw Jawor, RKS 
Tramwajarz Wrocław, ŻKS Wolność 
Dzierżoniów i Pocztowy KS Wroc­
ław.

Dziś walczy Pafawag
Dziś w  hali przy ul. Mieszczań­

skiej odbędzie się rewanżowe spot­
kanie bokserskie pomiędzy. śląskim 
zespołem 27 Orzegów a Pafawa-, 
giem. W drużynie wrocławskiej za­
debiutuje p o . rocznej przerwie do­
skonały, zawodnik wagi muszej 
Czajkowski.

Bardzo interesuje nas obecna for­
ma tego chłopcą, co ma szczególne 
znaczenie przed zbliżającym się me­
czem z Warszawą. Silniejszymi 
punktami Orzegowa są: Rudner, Ja 
siulek i Kurka. Mecz odbędzie się 
o godz. 12-tej.

Rewanż AZS-u
(Ai) W nadchodzącą niedzielę Siat 

karze wrocławskiego AZS-u gościć 
będą na spotkaniu rewanżowym re- 
prezehtację garnizonu radzieckiego 
z Legnicy. Jak wiadomo, pierwsze 
spotkanie tych drużyn przyniosło 
zwycięstwo drużynie radzieckiej w 
st. 3:2.

Akademicy sygnalizowali ostatnio 
dobrą formę i sądzić należy, że sto­
czą ze swoimi przeciwnikami cie­
kawą i równorzędną. walkę.

Spotkanie, odbędzie się w sali 
Studium WF przy ul. Mickiewicza 
O; godz. 12-tej.'

inllacli m Ameryce
W  prasie amerykańskiej pojawił 

się. ten oto rysunek, ilustrujący 
ile kosztuje najskromniejszy ubiór 
amerykańskiej pracownicy. Suk­
nia z bardzo kiepskiego materiału 
45 dolarów. Niezbyt efektowna to­
rebka 22 dolary. Całość stroju 
wraz z najkonieczniejszymi zabie­
gami fryzjerskimi —  kosztuje 112 
dolarów 90 centów. Przed dwoma 
ląty cena takiego samego komple­
tu wynosiła 64 dolary. Ceny więc 
wzrosły niemal dwukrotnie. Jest 
to objaw przcdinflacyjny.- Zarob­
ki ludzi pracy w Ameryce pozosta­
ją  w  tyle-za zwyżką cen.

Inflacja poważnie zagraża bud­
żetom tych, którzy nie najeżą do 
„elity*' milionerskiej. Ilość ma­
łych i średnich przedsiębiorstw Nowość domów towarowych w New Yorku —  poduszka z ulubio­

nym aktorem teatralnym  lub filmo-wym

Cztery miliony nałogowych pijaków
w Ameryce

W  miaTę pogarszania się warun­
ków egzystencji w Stanach Zjedno­
czonych rośnie klęska alkoholizmu. 
Według oficjalnych statystyk kon- 
sumcja’ alkoholu w roku 1947 o- 
siągnęła rekord, nienotowany do­
tychczas w dziejach Ameryki, 
60.000.000 obywateli amerykańskich 
należy do stałych konsumentów al­
koholu w mniejszych lnb więk­
szych ilościach.

Wytwórnie rozmaitych wódek, 
whisky, likierów . i t.d. rzucają 
rocznie na reklamę swych wyro­
bów w gazetach i czasopismach

30 mili-onów dolarów. Ponadto o- 
koło 90 milionów dolarów przezna­
cza się na plakaty, reklamę ra­
diową i  t.d. Programy radia ame­
rykańskiego huczą zachętami do 
picia.

Oficjalne statystyki stwierdzają, 
że Stany Zjednoczone liczą aż 
Ą.ÓOO.OOO nałogowych alkoholików.

Wobec wielkiej klęski pijaństwa 
senator Gapper wystąpił z wnios­
kiem w Kongresie, aby zakazano 
reklamy wyrobów alkoholowych. 
Wydaje się jednak, że jest to tylko 
plasterek angielski na ranę. (z.).

Dłużej żyje —kto mało je

SU Clftl
Wm

stale się kurczy, stan t.zw. „śred* 
traci pozycję za pozycją. Ros­

ną natomiast dochody wielkich 
koncernów, (z.).

Słynny fizoo-lag Maurycy Vischer, 
profesor umiwersytetu w  Minnesota 
oraz dwaij jego współpracownicy roż 
poczęli cyikl doświadczeń dla zilustro 
warna hipotezy, którą sami sformuło 
wali, że • umiarkowane poczucie gło­
du jest dcwocfem i  warunkiem zdro­
wia. Chroniczne lekkie uczucie głodu 
jest właściwie stanem normalnym — 
zwierząt' żyjących na wolności.

Doświadczenia- rozpoczęli! od my­
szy. Zdobyli 144 młode myszki ro­
dzaju żeńskiego, absolutnie zdrowe i 
podzielili j e  na diwle grupy. Myszy

f  (&PIEKA NAD INW ALIDAM I \VO= 
J E N N Y M I  (O  O B O W IĄ Z EK  S ZA N U  
3AC EG O  SWA G O D N O Ś Ć  N A R O D U  
^  WOBEC SWYCH OB ROKlCGW  ^

pierwszej grupy otrzymywały tyle je  
cLzenia, ile tylko zdołały zjeść. Myszy 
zaś drugiej grupy* otrzymywały tylko 
2/3 kalorii spożywanych przez m y­
szy pierwszej grupy. Zmniejszono im 
rację węglowodanów i tłuszczu.

Po zakończeniu .'doświadczenia, któ 
re trwało 2 kuta. — ustalili, 'że myszy 
skąpiej karmione wykazywały znacz 
nie większą ruchliwość, aczkolwiek 
były mniejsze. Były odważniejsze, 
odporniejsze na zarazki raka i żyły 
dłużej. Żadna z oh Hicie żywionych my 
szy nie żyła dłużej niż-półtora roku, 
gdy odczuwające niedosyt żyły do 
lat .dwóch.

Uczeni twierdzą, że doświadczenie 
to potwierdza ich hipotezę również 
w stosunku do ludzi. Jednostki odży 
wiające się skromnie i nie nadużywa 
jące na codzień jadła są odporniej­
sze na choroby i żyją' dłużej. >•>

t J f o z m w a  n a d a je

Kapitan Fleming wraz -z towarzyszami jedzie na za­
służony odpoczynek na wieś i pozostawia Leona Jod­
łowskiego w Londynie pod opieką agentki Elżbiety.

-Jeszcze fego samego dnia wieczorem dostał niezbędne 
papiery i pieniądze.

...Pierwsze'100 funtów. Obejrzał je i schował; sta­
rannie. Miał więc byt zapewniony na kilka tygodni. ■

Elżbieta, która przyniosła mu dokumenty i goto­
wiznę przyrzekła, że w ciągu najbliższych dni postara się 
zdobyć dla niego jakieś odpowiednie locum —  możliwie, w 
dobrym punkcie. • .

— Musisz poznać miasto. Londyn — to trudny orzech 
do zgryzienia. 7. biegiem czasu nabierzesz pewności siebie. 
A  później pojedziemy razem do mojej rodziny. Przepadam 
za wsią. Poznasz mych krewnych i przyjaciół — towa­
rzyszy dzieciństwa. Pojedziemy na wybrzeże — póznasz 
Atlantyk. Chciałabym, żebyś -pokochał Anglię...

—  Wolałbym ciebie pokochać — spróbował żartować 
Leon. Wielka Brytania to leciwa staruszka.

POWIEŚĆ 51)
Jerzego Junoszy-Gzowskiego

.—  Chciałbyś mnie pokochać, Leo? Czy mówisz to zu­
pełnie poważnie?

—  Nie. Oczywiście, żo nie, Elżbieto.
—  Wiedziałam, że żartujesz. Po tobie niczego nie moż­

na spodziewać się dobrego — dodała z goryczą. Głos miss 
Howard załamał się nagle.

Zaległo milczenie.
Za oknami buczał Londyn — jak niegdyś Berlin. I  oto 

w Londynie miał sięgnąć niebawem po nowe sukcesy.
...Start do- nowego życia. Goś mu mówiło, że nie da- 

nem mu będzie zakosztować wojaczki —• normalnej, jak 
Bóg przykazał.

Inteligenee Serviee. Dwa magiczne słowa zawierające 
w  sobie wielki, tajemniczy świat. Największa szpiegowska 
machina świata. Aparat doskonały —  wytwór angielskie­
go geniuszu.

-— Inteligenee Seryicc- — powtórzył w duchu. Czyżby 
i on? Drżenie niepokoju, podniecenia i niecier­
pliwości.

Los. zetknął go przypadkowo z Anglikami w W arsza­
wie. Oto po raz drugi już Żołędzinowski zmienia bieg. 
życia Leona.-

„żu r Huettc" było krótkim etapem.— było punktem 
wyjścia do skoku ponad Europą, do skoku w samo serce 

I Wielkiej Brytanii.

W ojna trw a., Wyniesie go ona na głębiny przygód.
...Inteligence Seryice. Zapomniał nagle o .wszelkich 

tęsknotach i wszelkich skrupułach.,.
Żywy świat pełen barw — pełen czynów niezwykłych 

wabił Leona.
— Życie się powtarza — myślał. Oto już po raz drugi 

w  ciągu ostatnich lat stoję przed Nieznanym,
—  © czym tak m yślisz?—: zapytała Elżbieta.
Spojrzał na miss Howard.
—  Trudno mi ńa. to pytanie odpowiedzieć w killcu 

słowach...
Czekała — poważna i jakaś skupiona.
— ...Czuję Elżbieto, że wkraczam na nowe tory. Stoję 

oto na zakręcie drogi.
— Ten zakręt przebędziemy razem —  przerwała mu 

stanowczo.
Była wzruszona i  wyglądała ślicznie.
—  Chcesz, Leo?
—  Dobrze, Elżbieto.
Wzięła go pod rękę.
Podeszli , do, okna.

■ —- Będę twą przewodniczką i nauczycielką na nowych 
ścieżkach życia.., , \

Boarding - House. w którym Jodłowski znalazł .wolny 
pokój leżał w pobliżu Picadiily Ćircus —  w najruchliw­
szym punkcie miasta.

L? Tu jest serce Londynu —  powiedziała pani Howard. 
Tu zbiega się osiem ulic, jak: Haymarket, Regent, Shaf- 
tesbury. Oto słynna Picadiily... Patrz —  stacja kolei pod­
ziemnej Picadiily Gircus! —  Stąd masz najdogodniejsze 
połączenia we wszystkich kierunkach stolicy. Pomnik 
Erośa na tej małej wysepce — zapamiętaj go sobie. Eros 
w ’ centrum Londynu! — roześmiała się. Nie wyobrażam 
sobie tego miejsca bez .tej figury. , Eros — powtórzyła 
Mój ty słowiański E r o s i e —  dodała czule.

(Dalszy ciąg jutro)
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J ilu, Matejko — Autoportret.

W czeiL z oślej ławki-'.W Jaś 
Matejko — opuszczał trze­
cią gimnazjalną z cenzusem 
niedostatecznym. Tylko z hi­

sterii i rysunków widniało na śtvia 
dectwie: celująco, a obok notatka— 
ze szczegółnijiii wyróżnieniem.

Trzynasto letni Janek oświadczył 
ojcu, że do gimnazjum uczęszczać 
nie będzie. Żegnając- szkołę wyma­
lował karykaturę grona profesor­
skiego, / pedeli oraz dygnitarzy 
szkolnych. Zanosiło się od śmiechu 
"dostojne ciało pśdogogicżne — ry­
sunek krążył po eałyni .mieście,_aż 
zawędrował do dyrektora" itkacie­
rni i Sztuk Pięknych".'Ten po facho­
wej ocenie mruknął gładząc bród­
kę:

— Nuo dobrze...
— Pozwalam uczęszczać na lek­

cje.
I mały Matejko znalazł się w 

gronie- utalentowanych adeptów 
sztuki. Wnet w ybija się z ich gro­
na na pierwsze miejsce, zdobywa na 
grody w  kraju i za granicą, staje 
się naszym największym malarzem 
historycznym. *

Obrazy jego. wstrząsały , sunue- 
' nieni narodu' —J w  lataęli1 niewoli 
były jak. prąd ożywczy, co. clioć bu­
rzy i-chłosta, jednak krzepi' i ..'sił 
dodaje. '

Rozsiane w trzech zaborach jed­
noczyło się społeczeństwo polskie 
przed obrazem Matejki; prababki 

i nasze .w czarnych sukniachjz^iałą 
I dyskretną krezą (na znak żałoby 

n o ; klęsce., styczniowego powstania)

ocierały łzy wzruszenia, patrząc 
na Kazanie Skargi i Grunwald.

ZAIN TERESOW AN IA 
ŚLĄSKIE .

Twórczość malarską łączył arty­
sta z gruntownym, niepospolitym 
znawstwem naszej historycznej 
przeszłości. Im lepiej ją  poznawał, 
tym częściej stykał się z problemem 
śląskim. Nie. było jeszcze kursu 
śląskiego, jednak wyczuł, że bez 
ogromnej roli cywilizacyjnej Ślą­
ska dla Polski n^e można należycie 
zrozumieć naszych dziejów.

I  oto cztery znamienne kompozy­
cje mistrza Matejki:

Piotr Dunin W lost sprowadza 
cystersóio do Polski.

Wyjazd Henryka Położnego z 
Legnicy.

Klęska legnicka.
Bolesław Rogatka. 1

PIOTR DUNIN WŁOST,
Z RODU ŁABĘDZIÓW .

Każda dzielnica średniowieczne­
go Wrocławia przekazuje nam imię 
Włostówe i głosi chwalę rodu Ła- 
będziów. Budowle pierwszej poło­
wy 12-tego wieku dawno uległy 
zniszczeniu. Na próżno szukać by, 
dzisiaj Piotrowego dziedzictwa na 
w spaniałej’ ongiś wyspie Ołblń- 
skiej.

Zniknęło drewniane dworzyszcze, 
zginął ślad po opactwie św. W in­
centego, gdzie to w doroczne ja r­
marki roiło się od przybyszów z 
Krakowa, a na miejscu romańskiej 
świątyni pod., wezwaniem św. Mi­
chała stoi dziś" inny kościół.

Ale wtulone w mirry kamienic, roz 
siane po całym mieście, pod świeżą 
patyną tynku ledwie nieraz wi­
doczne, odsłaniają się niekiedy 
dawne kształty dostojnej architek­
tury romańskiej, która od Włosta 
wzięła swój początek.

Czasem będzie to okazały portal 
w kościele — częściej satnotna Jio- 
lumna albo. ozdobny kapitel. A  gdy 
na' rogu ulicy Odrzańskiej blisko 
paleczyny- cmentarnej nieuświado­
miony malarz bieląc ściany stare­
go budynku zatynkował niedawno' 
Wiele mówiącą datę* 15^5, widzimy 
■wtedy, że. dużo ‘wiosłowych pamią­
tek, czas z. l-oku na -rok zaciera. 
Data ta jest' mianowicie związana 
z rozbiórką: opactwa św. Wincente­
go i odnosi się do narożnej, boga­
tej głowicy, obok którćj często prze­
chodzi mieszkaniec Wrocławia,.

Na obrazie Matejki przedstawio­
ny jest Wojewoda Piotr w roli rów 
nej księciu. Odpowiada to praw­
dzie historycznej,, bo istotnie swą 

wybitną rolą polityczną 4 zasługa-.

mi na polu szerzenia cywilizacji 
na Śląsku prześcignął wszystkich 
współczesnych wielmożów.

Ponieważ zakładanie klasztorów 
i kościołów było w tych czasach 
monopolem władzy książęcej i ksią­
żę pozostawał nadal właścicielem 
majątku kościelnego, więc przy 
akcie nadania musiał być osobiście 
obecny; on zresztą a nie biskup 
był patronem kościoła; Dlatego też 
W łośt u Matejki siedzi jakby na 
tronie — w ręku trzyma ąkt erek­
cyjny i klucz od drzwi klasztoru. 
Stoi rycerstwo, stoi biskup, stoi o- 
pat zakonny. W pól - przyklęku wi­
doczna żona Maria — księżniczka 
ruska, a wyżej powiewa chorągiew 
ze znakiem Łabędziów. ,

Można mieć zastrzeżenia co do 
samych cyśtersówi Są wprawdzie 
ślady, że sprowadzając szereg za­
konów, nawiązywał Piotr swój 
kontalc z cystersami czego dowo­
dem jest list do • św. Bernarda a 
Clairvaux. W  niektórych cyster­
skich fundacjach jego współudział 
jest prawie pewny, ale pierwsza 
śląska placówka tego odłamu be­
nedyktynów ' powstała już po 
śmierci W łosia. Bez względu na 
przypuszczalne niedokładności — 
w dziele swym zbudował Matejko 
trwały pomnik na chwalę "Wlosta 
i na chwałę Śląska.

D W IE  KOMPOZYCJE 
LEGNICKIE

Zamieszczamy reprodukcję jed­
nego tylko obrazu, bo ze względów 
technicznych nic możemy niestety 
dołączyć kopii ,,Klęski legnickiej” , 
która jOsi-rodzajeni historiozoficz­
nej syntezy i rzuca niesłychanie ó- 
ryginalne światło na znaczenie 
środowiska śląskiego w dobie dziel­
nicowego rozbicia'i. walk z Tatara­
mi.

Rozważając ,,Dzieje cywilizacji 
w Polsce“  w cyklu 12 szkiców — 
wśród tak doniosłych zagadnień 
jak-chrzest Polski, rola Akademii 
Krakowskiej, konstytucja 3-maja 
itd.. wysuwa Matejko sprawę leg­
nicką. akcentując jej epokowe zna­
czenie. - ■

W  obliczu klęski, którą druzgo­
cze naród, .zamienia' kraj- w wielkie 

'cmentarzysko, dokonuje się pierw­
sza konsolidacja wewnętrzna. Jcd- 
noczą'-$ic jćszyścy: wielcy i mali,
książęta i ubogie rycerstwo, dostoj­
nicy duchowni i bracia niniejsi, a 
co najciekawsze, na obrazie fynl 
widzimy: górnika śląskiego.

Kopalnie.złota w Złotorii wysła­
ły bowiem oddział złożony z GOO 
górników. Im wypadło, właśnie" o- 

, de przeć pierwsze natarcie wroga.

Jan  Matejko.

Oni też wzięci w niewolę zakładali 
pierwsze kopalnie nad Morzem 
Kaspijskim, a potem w głębi Azji.

Tum wrocławski, którego wnę­
trze jest właśnie tłem omawianej 
kompozycji, staje się na chwilę 
sercem ówczesnej Polski. Kontra­
stując z ozernią kirów i szat ża­
łobnych wyłania się w partii cen­
tralnej krwawa defilada sarkofa­
gów. W  blasku świec woskowych

Bolesław Rogatka.

tu książęta i przedstawiciele wszy­
stkich tych ziem. Klęska legnicka 
to obraz, który znać powinno, każ­
de dziecko śląskie.- 

Nie ma już tej wartości Wyjazd 
Henryka Pobożnego z Legnicy. 
Przedstawiony jest tutaj książę w 
chwili wjazdu na gościniec wroc­
ławski. O milę drogi stoczy się bój, 
W  oczach rycerzy przeczucie śmier-

W yjazd H enryka Położnego

an Matejko piotr Dunin H  spronmam cysicrsow ao roislti.

migocze czerwień. sztandarów jak 
morze krwi purpura, chorągwi 
czterech dzielnie. Polski, zlewa się 
w jeden kolor rubinowy i płynie do 
stóp .ołtarza, gdzie św. Jacek Odr o - 
wąż odprawia przy poległych „ca­
strom doloris".

Aluzje artysty.'rzucają światło 
na cały: przebieg tej potwornej bi­
twy., z której Tatarzy unoszą bar­
barzyński łup : lewe , ucho póle-, 
glych ■-ós W liczbie dziewięciu wo­
rów. \

Każdego z tych Wodzów uhono-, 
rował: Matejko herbem i sarkofa­
giem. Z jakim pietyzmem zbliża-J-ię 
artysta do wśzystkicli najwybit­
niejszych ludzi epoki! Ożywa teraz 
cała legenda: Wrocławia, który się 
wnet odbuduje i przeobrazi w ini.y 
sto gotyckie. Miejsce rodu ŁiiJję- 
dziów zajmują obecnie Odrowążo- 
wie — obok nich widoczny- biśkup 
Tomasz, przyszły fundator ' strzeli­
stego tum u/Rów nież są uwiitbcz- 
ń-ionc obie księżne: itr. Jadwiga
trzebnicka i księżna Kiwa, wdowa 
po-poległym Henryku. Obok matki 
i  babki klęczy nieletni" Bolko Ro­
gatku.

Wrocław z Zaułka Domin i kań­
skiego, placu Biskupa Naukiera 
i z Wyspy Katedralnej —- wszystko 
to staje nam, w oczach. Ale łączą, 
się. również w  wyobraźni różne 
dzielnice Polski: Śląsk i Małopoh 
śka, Mazowsze i W ielkopolska; j '

Lecz nie przygnębia widmo żuło-.
1 by tkwiące w obu .obrazach; jt-st 
to -w ysiłek tragiczny . i wielki — 
ł ó j —  o j1 ara —-.: 117/ ci es ttmr-śifhosh 
go ducha.

Jakże przykry kontrast stanow i: 
kompozycja ostatnia’:

BOLESŁAW ' ROGATKA 
Wystarczy pójść za. intencją ar­

tysty, aby wyrobić sobie zdanie o. 
tym, co zapanowało na Ziemi Ślą­
skiej, kleiły-książę-Bolesław do­
szedł do pełuoletńośęi;

Z twarzą idioty i zarozumialca' 
jedzie ten szaio.ny władca na wzbu- 
rżonym-kiwin. -54 tylu bosonoga ko­
bietą w. bm, iie obfitej, i leg ki ej. 
z gestem u w d dwrCiej/iżihh ÓfR.-:. C.l'/ 
Dedcrcn, której śpiew.lubił lininię-". 
tnie; Obok nich grajek,

W obrazie dużo ruchu — ptaki 
lecące, chmury .skłębione, a trawy 
i kwiaty polne przypomniały'by dzi­
ki step, gdyby nie zarys płonącego 
rnigsta. Z dzidą na. pzy*' 
tarczą niedbale z w ie ję ? ' 
uli na' książę rycerza- Y/ js>

• druje kraje ojcowskie,' 
ęzył Niemcom '/d ■' 
zwiększa niebul. -
książc

as. 1.19 48  r. Dodatek niedzielny »Słowa Polskiego« — Nr 4  *• r-
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H i» ia in i i na Sycylii, gdzie po chwi- 
lowym iipadikai podniósł ją  znowu 
Fryderydc II. W Niemczech i  Francji 
pa ẑez całe średniowiecze .cukier — 
obłożony, do \ tego zawsze wysokim po­
datkiem — był' przysmakiem królew­
skich- 'I magnackich stołów, niedostęp­
nym dJa łudzi nawet średnio -  zamoż­
nych;

W czasie wypraw krzyżowy-cłi, ry­
cerstwo Mfrfiodnia zetknęło się bezpo­
średnio* z uprawą i przerobem trzci­
ny, ąle n ie wpłynęło- to- n»  sytuację 
na rynkach europejskich 4 Dopiero w 
15-tym stuleciu Portugalczycy założyli 
plantację' na Maderae I wówczas w 
ciągu- niewielu lafy cena. cukru spadła 
o ok. 00' proc.. Była to> pierwsza za­
pewne- „ba«śsa*‘ na giełdzie cukrowej.

i; w  n o w y m : Sweecie
Ale oto nadchodził czas wielkich 

przemian i Kolumb dotarł do- Ameryki 
jrukrean słodzimy poranną, kawę w przekonaniu* że odkrył zachodnią 
jiĝ Ołmdniową. herbatę. Cukru używa- drogę, do Indii; Ponieważ w: tych' 

• ' H o c z e k o l a d y ,  jako swoich Indiach nie zastał trzciny cu- 
,Gr:- .-.ry xr trudno by- krowej, przeto już w drugiej, podró-

. ograniczyć j. go stosowah^ w gorz- ży zabrał sadzonki tej rośliny i zało- 
• dr̂ iows.-e- — latach okupacji...) żył jej plantację na San Domingo. 

,:.-r robi .?ią. z buraków. Corte* zaszczepił- jej uprawę na ae-
>Łl' tVM roiu fa&taoh- końozy. się miac» podbitego Meksyku;. niedługo 

•iwycioj i»*«a- wiedza, «  cukrze. zawędrowała. trzcina. i do- Brązy,fa.
artykuł zasługuje na BURACZANY KONKURENT

Wśród gwałtownego rozwoju upra*- 
. . wy trzcany w  Nowym; ŚWiecie- niepo*-
gospodairki narodow ej minęło odlcryąiie. chemika
^troc. całośa eksportu, markgrafa, który w  r. 1747 stwierdzi, 

w  niekórych, krajowych roślinach, 
specjalnie w pewnych odmianach 

buraków, znajduje się związek che­
miczny, identyczny- z  cukrem trzcino­
wym. Dopiero uczeni i  następca Mark- 

'pozna-li- ludzie: słodzą- gyaffes Aohard, dyreflfitOr Akademii 
eh  substancji,, by po- berlińskiej, zajął się. praktycznym w y- 

je  stosować —  pozo- zyskaniem odkrycia swego mistrza. 
•;s tajemnicą; To pew - o ^ ; r> 17S6> rozpoczął on prace hodow­
la ludzkość ju ż  w za- igne- nad uszlachetnieniem buraka, 

?tńaemąa. Dia naszych Q, w  r> 17©8 wyprodukował pierwszy 
■:rwszyoh Słowian, za- cukier,, od- prawda w skali dopiero 
lesiste obszary dorze- półutechniczirrej. Po raz pierwszy za- 
kif —  miód; b y ł jednym pewne ,/nauka złamała- monopol*4, 

bogactw naturalnych, Miało kto może zdawał' sobie- spra- 
fermentację z rńegp Wą> z wagi Achardowskdch usiłowań 

ustał, na długo polskim — mało- kto, poza angielskimi planta- 
*bjem. Zresztą i jako torami trzieóny, którzy dobrze zrozu- 
■/ miód był używany mieli grożące niebeaspieicaeiistwa- i  już 

czasach nowożytnych w  roku- 1800 ofiarcfwywall Achardowl 
-tym wieljaui musiał' na 50-000' potem ł »  tys; talarów za za- 
• rzed Guk-rem. przestanie- prób.

Wypadki wojeamn zniszczyły mate­
rialne- dzieło Aóharda-. Bodźcem do

podjęcia dalszy oh prób na tym polu 
była ogłjoszona z końcem 1808 r. 
przez Anglię blokada kontynental­
na, ten potężny wstrząs ekonomiczny, 
kitóry na lat kilka zmienił zupełnie 
gospodarkę Europy. Tym razem Fran­
cja. miał& głos. Postępując śladami 
Ac harda, nozpoazęto najprzód prace, 
hodowlane, następnie dopiero opraco­
wywano metody technologiczne. Pró­
by te cesarz darzył osobistym zainte­
resowaniem, udzielając im wszelkiego 
poparcia. W panu ostatnich latach epo 
pei napoleońskiej nie tylfco we Fran­
cją, ale i w innych krajach, pozosta­

jących w orbicie je j wpływów,, pow­
stało szereg fabryczek, przerabiają­
cych buraki na cukier.

Upadek Napoleona otworzył napo- 
wrót drogę importowi cukru trzcino­
wego, a przemysł buraczany miał u- 
paść. Nie upadł przecleżs we Francji, 
w oparciu o doskonałe gleby, a. jeszcze 
więcej — . o. upór* kilku entuzjastów, 
przetrwał okres kryzysu.

. Między rokiem 1820 a 1830 w licz­
nych europejskich krajach, zaczyna 
odradzać się cukrownictwo buraczane,, 
przybierając formy, ’ zbliżone juz do 
dzisiejszych;

■ agi. Nawet nie z  tego 
nader ważnym pro-

nie miało dewiz; na- 
ego, że- się z nim co- 
: J zasługuje na uwagę 
"tylko, żę ma ciekawą 
fc wartą, poznania*

. CUKRU — INDIE.
• I p-Oirjv cukier., wyra-
• trzedny, był towarem j  
■; pieprz czy. cynamon

i szerszemu ogółbwi.
"  cukrowej szukać trze 
i ■* ie; w Indiach, • a może- 

Tam znarro ją już na- 
: frzed naszą erą; Naj- 
| wyzyskanie słodkie- 

sdłpf na żuciu kawałków 
zaczęto wyciśnięty sok 

) pniu, aż kłoś wreszcie 
z -silnie zagęszczonego 
v ą po ostudzeniu kry 
n io -  brunatne grudki 
< szym smaku,, niż sam 
syrop. W tej ohserwa'

<• bywać się początków 
i1 DotwniŁczegô  którego 
*. n produktem był cu1 

ifln ie zanieczyszczony 
tego wlaśtniie zaczęto 
ych celów sakralno 

u że magia jest bar- 
n̂ fslu konserwatywna 
w 18t-tym wieku uży-

• wy ma wianiu niefctó- 
o-rmuł, cultru żółtego,

•?*hłej, przedhistorycz- 
:c)szłości . nauczyli się 
iljr. biały.
‘‘brzmiąca w sanskry- 
Wywodzi się od słów 
"ó, rozgniałfcać ii „kara** 
f.v!naz przeto %łś»rkara** 
i)nie materiał, tJworzą- 

o kawałki, np. żwir, 
p 1> się nazwą tylko pro- 
•Ky. Poprzez arabski
• 'ki „sobakar*.' wyraz 
:.ystkie języki europej-

Sfara uliczka, na przedmieściach

cC&siłpJc Qo.0ińsld

6uo£i

W -----
~oy pierwsi 
(II w. przed 

nam o nim wzmiankę, 
lalko o produkcie, pochodzącym z In- 
dii. ..To samo powiada i przyrodnik 
rzymski Pliniusz Starszy (Iw. poChr.) 
dodając, że używano, culkmu tylko jako 
lekarstwa. Rzeczywiście cukier w me­
dycynie, najprzód hinduskiej, potem 
persikie] j^^rabekiej, grat znaczną 
folgi .

: długi czas trzcina cuknowa po­
rała monopolem Wschodu. Oo- 

A rabowi® (przełom 7 1 8 
swym zbrojnym pochodzie 

' ' -odzie mnego przenieśli 
•azj rozp rzęs trze 

•ym Im-

kru

Wiele jest instytucji, wiele zwiąże 
ików i organizacji w Polsce Gentral- 
ineji które na swoich sztandarach 
[wypisały dumne i ambitne1 hasło 
pracy dla Ziem Odzyskanych. Zbie- 

[gli się- kolo nich ludzie, przepojeni 
i naprawdę dobrą wiarą, pełni napra- 
j wdę dobrych chęci. Wie ich- tor. wina, 
jinie ich grzech, że wysilkii krzątani- 
ina, entuzjazm nawet wydaje tak 
'nikle owoce i przemija bez echa. 
i Nie mówimy w tym wypadku o 
Instytutach Naukowych, które mia- 

; ją  par ejocellance ograniczony zasięg 
-działania i długofalowa ich praca 
, wydaje rezultaty, przynosi owoce 
i dla wybranych, dla dobra kultury 
I i nauki polskiej. Nie piszemy o 
związkach, które w  lokalnych od­
działach wychodżą nieraz z siebie, 
aby w skromnych możliwościach i 
środkach dać maksimum energii. 
Chodzi nam o instytucje centralne, 
o zarządy główne, o dyrekcje, ukry­
te w swoich bazach daleka-ż/ "i?oi- 
sce Centralnej, topiącę.sjtę nieraz we 
własnej, frazeologią rzucając ogrom­
ne sumy ngf-zupełnie nieistotne ce­
le; Ojfijjjsi nam o ludzi, którzy po- 

głośno deklamować i przeko­
nywać i- dawać życzliwe rady z wy­
sokości swego krakowskiego czy po­
znańskiego areopagu, nie znając zu­
pełnie problemów, nie przeczuwając 
nawet, czego w tej chwili oczekują 
od"»ich Ziemie Odzyskane;

MŁODE MIASTA CZEKAJĄ 
Istnieją na naszym derenie małe, 

zapomniane miejscowości, urocze 
miasteczka, żabite deskami od świa 
ta. Nikt nie odwala tych d sek, 
nikt nic przychodzi im na pomoc. 
Istnieją miasta młode i ambitne, któ 
re mierzy się tylko ilością leżących 
pad nimi pokładów węgla i sterczą­
cych kominów fabrycznych. Istnie­
ją miasta — żywe problemy, miasta 
mające swoje troski i zmartwienia, 

Tl | wypełniające już dzisiaj ogromną ro 
ię w Polsce, miasta, starające się

obsłużyć same siebie pod względem 
kulturalnym i dochodzące nawet na 
tym polu do wspaniałych wyników: 
Wałbrzych, Jelenia Góra, Świdnica.

Czyż jedna dobra biblioteka-,, jed­
no nowe kino, nowa $ąla teatralna 
nie znaczy dla nich stokroć więcej 
od najpiękniej ilustrowanych ksią­
żek, najlepiej zorganizowanych zjaz 
dów, na których poweźmie się zno­
wu rezolucję, nabrzmiałą od słów: 
„nie oddamy", „wytrwamy11, „zdobę­
dziemy"?

Dlaczego każda zdrowa myśl, każ­
da pożyteczna inicjatywa z reguły 
na odcinku społecznym i kultural­
nym topi się w morzu słów, w po­
wodzi frazesów, w oparach czyjejś 
impotencji? Dlaczego są jeszcze hr, 
dzie, którzy ciągle patrzą na ten bo­
gaty kraj, jak na wielką fabrykę, 
a w najlepszym wypadku na zbioro­
wisko „pionierów" o. nicehwaleb-aj 
przeszłości" Dlaczego' lió-dcstrwiga 
się człowieka, nie rozumie jego pa-' 
trzeb? Nie trzeba się dziwie, że re­
zultaty takiej polityki są potem o- 
plakanc: na wrocławskiej „Sprzeda­
nej Narzeczonej" publiczność przyj­
muje milczeniem najlepsze partie 
wokalne, szaleje natomiast podczas 
sceny, przedstawiającej występy cyr 
kowe. Takich drobnych epizodów 
jest więcej, jest coraz więcej; wszy­
stkie świadczą, że popularna obec­
nie i rozważana przez wszystkie pe­
riodyki. literackie sprawa „ofensywy 
kulturalnej" spali na panewce, jeśli 
nie ściągnie się dysknsji z obłoków 
i nie skieruje chociażby w trybie 
przymusowym na zachód dobrych 
artystów, dobrych pisarzy, dobrych 
nauczycieli i dziennikarzy nawet z 
osłabieniem warszawskich rezerw.

KINO, CYRK, BRUKOWA 
FOWIESC

Kompleks cyrku staje się synoni­
mem potrzeb kulturalnych t  zw. 
szerokich mas człowieka zachodu, 
ż  przecież człowiek ten — jak to

nieraz czytamy 1 słuchamy — ma 
być prototypem nowego Polaka, 
wzorem, nowego obywatela;..

Na Zachód przybyli ludzie z wszy 
slkich stron. To jest więżą Babel 
narodu polskiego. Tutaj niektórzy 
ludzie muszą się dopiero uczyć pol­
skiego języka, muszą odnajdywać za 
pomnianą mowę swoich ojców. Tu­
taj, dzienniki nie mają prenumerato­
rów, bo nie wygasł jeszcze duch 
wielkiej improwizacji na codzieó. 
Tutaj nie- fna. małomiasteczkowych 
plotek, towarzyskiego życia, literac­
kich kawiarni, klubów Pickwicka. 
Tutaj są dancingi dla nowobogac­
kich,, tutaj leje się wóda i występu­
ją żonglerzy. Oto są najwyższe, dla 
niewielu zresztą ludzi dostępne roz- 

'  rywki kulturalne: kino, cyrk, bru­
kowa powieść i  mecz bokserski.

Ale tutaj także jest uniwersy­
tet, który przybył na ten teren prę 
dzej od milicji. Jest garść ludzi,

■ którzy potykają się o dziury w cho­
dnikach, błądząc po omacku gonią 
co- tydzień do malej sali na Placu 
Nankiera, by stojąc wysłuchać pre­
lekcji, by brać udział we czwartku 
literackim.

KTO ROZPALI OGIEŃ
Zachód- — to teren wielkich kon­

trastów. Trzeba naprawdę wielkie­
go ognia, aby kontrasty znikły, aby 
granice zatarły się; aby robotnicy; 
nie opuszczali ze śmiechem sali, 
gdzie miał się odbyć dla nich wie­
czór poetycki; a studenci nie krzywi 
li nosem na widok Pafawagu. Trze­
ba wielkich płomieni, aby w tyglu 
stopił się w  jedno autochton z re­
patriantem, „Francuz" z Poleszu*- 
lciem, górnik z Belgii z Tarnopola- 
niuena.

Kto rozpali ten ogień? Czy związ­
ki, organizacje, instytucje, czy za­
rządy główne,, które, aby nie stracić 
pięknych lokali i mieszkań, kawiar­
ni 1 wygodnego życia wysyłają na 

(Dokończenie na sir, 4-ei)

n ie toperza
Nietoperz, trasz pospolity nieto­

perz, stał się nfeaawno ośrodkiem 
niezwykłego zainteresowania uczo-' 
nych fizyków i biologów.

To niewielkie 'zwierzątko, jedyny 
fruwający ssak, będący przedmio­
tem wielu zabobonnych wierzeń i 
strachów, stał się sensacją świata 
naukowego;

Jednym z największych wynalaz-. 
ków ostatniej doby, są przyrządy, 
pozwalające określić położenie i od­
ległość jakiegoś bardzo odległego 
przedmiotu lub przeszkody. Jed­
nym z tych wynalazków jest sonSa 
akustyczna.

Nasze ucho reaguje na drganie po 
wietrzne o pewnym tylko zakresie, 
a mianowicie o częstotliwości mniej 
szej niż 20.000 na sekundę. Tylko 
takie drgania ucho nasze chwyta ja 
ko dźwięki;

Jeżeli zaś powietrze czy jakiś in­
ny ośrodek drga z częstotliwością 
większą, niż 20.000 razy na- sek., ucho 
nasze nie chwyta, i nie słyszy takich 
dźwięków. Nazywamy je  dlatego 
ultra-dźwiękami. Ultradźwięki wy­
sokiej częstotliwości są jednak bar­
dziej przenikliwe od  zwykłych i ma­
ją  większą zdolność odbijania się 
odi napotykanych przeszkód;

Im większa częstotliwość ultra­
dźwięków, tym drobniejsze mogą 
być przeszkody, które je odbijają.

Te właściwości ultradźwięków wy 
zyskał człowiek w sondzie akusty­
cznej. Np. przyrząd, umieszczony 
na okręcie,, wysyła ultradźwięki w 
i kierunku dna oceanu. Przenikliwe 
uitradźwięki dochodzą do dna, od­
bijają się ii wracają z powrotem. 
Czułe przyrządy odbiorcze chwyta­
ją to echo ultra-dźwiękowe, a zna­
jąc czas wysłania i powrotu ultra­
dźwięku, oraz szybkość jego rozcho 
dzenia się, możemy dokładnie okreś 
lic odległość dna, czyli głębokość 
morza.

Spytacie zniecierpliwieni: Dobrze, 
ale cóż to  ma wspólnego z nietope­
rzem?

Otóż okazało się, że nietoperze od 
milionów lat posiadają i posługują 
się sondą akustyczn

Lot nietoperzy b j . -
dla uczonych nieodj 
ką. Nietoperz fruw . wykłą
pewnością w zupę)

-omija przy tym pada 
igtkie przeszkody, i . , mu
więć—o e ^ L i wpuszc. co 
nego pokojity-n(__kt oy o :loaąięlo 
wiele krzyżujących się śźnurlćSwT 
Nietoperz fruwał spokojnie po ciem 
nym pokoju nie zaczepiwszy ani 
jednego sznurka. Przypuszczenie, 
że widzi sznurki w  ciemności, oka­
zało się niesłuszne. m

Długo nie umiano sobie tego .wy­
tłumaczyć.

Zagadkę rozwikłało wynalezienie 
sondy akustycznej.

Sonda akustyczna wynaleziona 
przez człowieka, składa się ze skom 
plikowanych, ciężkich przyrządów, 
w  skład których wchodzi nawet ge­
nerator elektryczny i precyzyjne ze­
gary.

Nietoperz posiada sondę akusty­
czną hardziej precyzyjną;, a mieści 
się ona w uszach i krtani

Latając w  ciemnościach, nietoperz 
wydaje ̂ swym narządem głosowym 
szereg krótkich impulsów, które po- 

: wodują drganie powietrza bardzo 
'wysokiej częstotliwości od 50.000 do 
70.000 razy na sek.

Dzięki tak wysokiej częstotliwości 
[drgania te odbijają się nawet od 
[cienkich drutów i sznurków i-wpa­
d a ją  do uszu nietoperza, który jak 
widać, potrafi momentalnie ocenić 

| odległość przeszkody, która odbiła 
fale ultradźwiękowe, gdyż zręcznie 
te przeszkody po ciemku omija.

•Nietoperz, któremu uprzednio za­
tkano uszy i: pyszczek, nie potrafił 
po ciemku omijać sznurków i ciąg­
le je  zaczepiał. To samo działo się 
z nietoperzem, któremu zatkano je­
dno ucho. Dla ominięcia przeszko­
dy w ciemnościach trzeba znać nie 
tylko jej odległość, ale i dokładne 
położenie,

W taki sposób uczeni specjaliści 
zdystansowani zostali przez nieto­
perza.
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żuchwy toczona przez cystą, mogła- — Oho — niektórzy pacjenci już 
by pęknąć. Dziś — dzięki- postępo- 10 lat biegają po świecie ztltłSini4'- 
wi nauki, cały zabieg trwał rap- „moimi" zębami — żartuje wesoło, 
tem... 8 minut. . profesor, kończąc operacją.

JAK W BAJCE A-propos ząbków pana profesoral*;
Następna operacja — to transplan Już po Wrocławiu biega -pora gar-,;

A  ja ci odpowiem, miły Czytelni- mi przez USA, które dostosowano na. Inni pacjenci, to ofiary postrza *ae3.a Zl?ba. Zabieg prosty, stosowa- stka ludzi, zawdzięczająca klinice e-
ku, i jeszeze milsza Czytelniczko, tylko na 110 volt, itd. Mimo to, pra- łów w szczękę, jeden hemofilik na ny JUŻ ot* ât 10'ciu> ale dla nas lai- stetyczny wygląd jamy ustnej. Na
która właśnie w tej chwili zaciskasz ca na klinice wre w całej pełni. O- obserwacji po usunięciu zęba no Przedstawia się on jak praw- oddziale stomatologicznym przy uli- 
moono ukarminowane usteczka, ?e peracje w obu salach: czystej i bru- 1 ofiary własnego niedbalstwa pre- c*ziwa lj.ai*ca z 1000 1 jednej nocy. cy Cieszyńskiego 17, gdzie znajdują.j 
jest z nimi źle, bardzo nawet źle. dnej (dla spraw ropnych) odbywają zentujące najpiękniejszą kolekcję PomySlcie tylko — oto młody, przy- sig sale ćwiczeń dla studentów sto-
Określenie .katastrofa" na stan uzę- się jedna za drugą, w ambulatorium flegmon (ropowic), cyst-i torbieli. W st<Vny narzeczony swojej narzeczo- matologii, biblioteka o 4.000 tfcmów

ll

bienia ludności w Polsce, to stanów- kolejki pacjentów, 
czo za łagodne słówko. Ogólnie bo- chorych stale pełne, 
wiem wiadomo, że przeciętny Polak 
unika gabinetu dentystycznego nl- 
czem przysłowiowy „diabeł święco- , Ustrojeni w  białe fartuchy lekar- 
nej wody". Powód tej niechęci? Od- skie towarzyszymy profesorów: pod-

W BIAŁYM FARTUCHU

25 pokoi dla jednym z pokojów wita pfofesora ne  ̂ ma zab w ?órlie3 szczęce (zno- oraz katedry chirurgii stomatologi- 
z radością malutki, 7-letni pacjent wu na widowni? wypływa zanizd- cżnej, dentystyki achowawczej i 
Profesor dobrotliwie gładzi ciemną banie) z dużyml zmianami nad ko- protetyki — odbywają się wszystkie 
głowinę: sprawa jest bardzo poważ- rzemami; Za skarby świata nie chce lżejsze operacje. Właśnie stamtąd 
na — nowotwór w szczęcę. W oczach ®° stracIĆ-  bo cherchez la femme. przyszła jedna pacjentka, która n: 
stojącego obok, skromnie odzianego 1 ,ząb wyrwany leży iuz na stole, dawno przechodziła resekcję przeo 
Ojca malca widnieje rozpacz: czyż- właj nie P^fesor usuwa widniejącą nich zębów, polegającą na obcięciu I 

między korzeniami cystę, ucina koń czubków korzeni i usunięciu zmian J 
ce korzeni i plombuje je. Jeszcze ropnych nad nimi. Po tym zabiegu 
chwila — a przeleczony ząbek powe założono na brzydkie, martwe, po- jL

by.., Ale Bóg łaskaw... Operacja już 
naznaczona jest na jutro i lancet 
chirurga uczyni wszystko, aby ura­
tować malutkiego.

Transplantacja zęlfa. '
Zdjęcie J. Manthei „Słowo Polskie"

LANCET CHIRURGA
Profesor pozwala nam asystować 

przy operacji. Właśnie „na warszta­
cie" znajduje się młoda jeszcze nie­
wiasta, jedna z tysiąca „niedbalu- 
chów", która to zaniedbanie teraz 
musi przypłacić olbrzymią cystą w 
dolnej szczęce. Już pacjentka otrzy­
mała zastrzyk znieczulający i teraz 
zdradza ogromny niepokój. Profe­
sor, myjąc dłonie^ żartuje, że wszy­
stko odbywa śię planowo, bo każda 
kobieta boi się przed operacją. Anio 
ły operacyjne — białe siostrzyczki — 
ubierają chorą do operacji. A Więc 
nakładają ną nią pewien rodzaj far­
tucha nieprzemakalnego, a to, coś w 
rodzaju białej szaty zwolenników 
Ku-Kluz-Klanu z otworem jedynie 
na usta. Profesor w białej masce na 
twarzy i jego asystent dr M.- czeka- 
ją.

Zastrzyk działa, operacja rozpo­
czyna się. Wciśnięci w róg okna ni­
by w improwizowanej loży, obser­
wujemy z zapartym oddechem cały 
przebieg. Oto jeden niezawodny

Operacja cysty

Zdjęcie 

J. Manthei 

„Słowo Polskie"

powiedź bardzo prosta: obawa bólu. czas wizytacji pokoi chorych. Tak 
„Boję się,bólu i dlatego nie cho- jak w Stanach Zjednoczonych za 

dzę do dentysty" — mówi młoda, za gros wypadków ponoszą winę samo 
ledwie 25-letnla kobieta wiejska, chody, u nas tę rolę złowieszczą 
pokazując z uśmiechem zamiast zę- spełniają konie. Znabzna ilość pa- 
bów ropiejące pieńki. Cyfry obra- cjentów w klinice, to właśnie ofiary 
żujące stan uzębienia w Polsce zai- „końskiego temperamentu" Par. Z.
ste wołają na alarm. Czy wiecie, O. w pokoju nr 10 miał np, wyjąt- ruch lancetem i odsłania się chore
jak przedstawia się ta sprawa u mlo • kowe szczęście. Samochód - ciężą- miejsce. Siostrzyczka podaje klesz-
dziezy akademickiej? - rówfca, który najechał nań z tyłu, cze. Raz — dwa -  trzy -  i trzy

Przeciętnie każdemu studentowi odrzuci! go aż na 25 metrów. Wy- chore Zęby nad którymi z-.ajduie 
hrak jest 2  zębów. nik: złamanie obu szczęk. Obecnie się cysta, spadają kolejno na stół,

Każdy z n M  powinien sobie wy- pan Z, O. ma nałożone szyny na zła Teraz wprawny instrument i palce druje z powrotem do buzi pacjenta, żólkłe zęby białe koi 
peruc^ zę y. • ma^iyc szczękach, wszystko goi się chirurga wyłuskują worek, napełnio Fotel operacyjny opuszcza się, gło- tu (sztuczna żywica),

, .az.. y z r „ . ma o  usunięcia o rzę i niedługo trzeba będzie po- ny ropą wielkości śliwki, mija jesz- wa pacjenta leży nisko, pojawia się ka, dziękując proJ -sc
mys ąc o nowych ząbkach. Jeszcze cze chwila, i następuję zszycie rany. strzykawka z dobroczynną penicy- się do niego „jego”  ;
pąjrę rat temu pacjent byłby zeszpe- Ropa przeżarła kość szczęki na wy- liną i już asystent specjalnym miot Bezstronnie, trzeba 

f . na. ca e zyc óziś przyszta mu lot. Gdyby jeszcze rok — sprawa kłem umacnia ząb w  dawnym miej- tej pani bardzo j e "  
z ratunkiem wiedza Stomatologiez- byłaby beznadziejna. Cienka kość seu.

W LINICE 
ST >*. ILOGICZNE J

WSę« szość a replikowanych wy- 
padkó v 1 . , ;c .. h w klinice stoma­
tologicznej ' prz.' ul. Marii Curie'
■ aiio ci ES we Wrocławiu, to 
v,'iai.ue siliutne następstwa owego 
nierozsądnego „bania się" i karygod 
nego zaniedbywania jamy ustnej, 
Skorzystajmy z uprzejmości kierów 
nika kliniki i zwiedźmy ten przyby­
tek nauki, który tak chętnie przy­
chodzi nam z pomocą, gdy ząb mą­
drzejszy od swego właściciela, woła 
ostatnie SOS.

Być może, że obecnie, gdy numer 
„Zwierciadła" wyrusza w świat, kli­
nika stomatologiczna poszczycić się 
może jeszcze jedną żariwką więcej, 
Ale przysięgam na legendę wroclaw' 
skich buldożerów, że w  owej hlsto 
rycznej chwili zwiedzania kliniki 
dnia 19 stycznia Anno Domini 1948 
wyżej wspomniana klinika posiada­
ła ich tylko 7 (słownie siedem żaró­
wek). I nie chodziło w tym wypad­
ku o żadne kabalistyczne upodoba­
nie kierownika kliniki, który by wzo 
rem starożytnych, babilońskich czy 
egipskich kapłanów upodobał sobie 
magiczną siódemkę. Po prostu kli­
nika stomatologiczna nie dostała 
więcej żarówek i kropka. Swoją dro

sorskimi" ząbkami

gą, czy nie byłoby słuszne, aby od-1 ^  
powiędnie czynniki, od których żale 
ży rozdział żarówek, zainteresowały 
się bliżej tą sprawą. Nie ma żaró­
wek. Dlatego niedawno w nocy od­
być się musiała nagła operacja w 
sali oświetlonej romantycznie jedy­
nie błyskiem reflektora. Fantasty­
czne to oświetlenie upodobniło salę 
operacyjną do jakiegoś -buduaru z 
nieprawdziwego zdarzenia. Dlatego 
również w  kancelarii kliniki uśły- 
szeć można takie przedziwne dialo- 
gi: „Czy pan (pani) ma własną ża­
rówkę?"

?!!? — dziwi się niezmiernie spu-j 
chnięty jak bania pacjent. A  prze­
cież sprawa jest taka prosta. Tylko 
szczęśliwi posiadacze żarówek pry­
watnych otrzymać mogą separatkę, 

•„bezżarówkowych" przydzielać trze­
ba do pokojów już mających magi­
czną lampę Aladyna. Brak żarówek, 
to drobna, chociaż niemniej dotkli­
wa bolączka niedawno otwartej kli­
niki stomatologicznej. Dochodzi do 
■niej brSśk funduszy na konieczne in­
westycje 1 dalsze prace remontowe, 
Wopoty z reflektorami, ofiarowany-

niic lepszego nie U", 
llći!

Znajomy, który wiele podróżował 
twierdzi, że kiedy do obcego miasta 
przyjeżdża, przede wszystkim uważnie 
czyta ogłoszenia w miejscowej gaze­
cie i  z nich podobno najwięcej uczy sza

Jju m a . S c K u & tl
nieprzyjemne. Mnie 
ale cokolwiek dają,

raz jedzie, też 
1 nieźli ludzie, 
choćby H były
pieniądze, to tak jakoś na łaską wy-

. . _ :awie od ręki za 200 tysięcy się o- glada   TT—J-  — *-■••— - —
się tego nieznanego miasta. W tym co pyli. 
mówi, nie ma zbytniej przesady, bo 
niewątpliwie ogłoszenia są żywym, 
barwnym odbiciem naszej codzienno­
ści.

Studentka matematyki udziela 
lekcji. Odrzańska 132 m. 8.

Młode małżeństwo poszukuje sy­
pialni — stołowego — zgłoszenia 
pisemne pod...

Dopiero Pomorska. Do Rynku jesz­
cze dobre 10 minut drogi. Taka się _ _________
czuję dzłiś zmęczona. — Bolą plecy, koi przykro, 
oczy. Wczoraj znów elektryczność 
zgasła i tak kuła przy świeczce. Sto- 

Dzwonek. Kaz, drugi. — Właściciel- liczek malutki, nie ma gdzie książek 
1 „sypialni i stołowego" otwiera rozłożyć. Łokcie w powietrzu. Śwlecz- 

drzwi. ka w szklance się chybocze. Gospody-
My o meble! Pani do nas pisała, ni ma stół, nie jeden. Prosiła ją, ale

pieniądze, może masz drobne, chcia­
łam tutaj nauczycielce zapłacić". To 
tak Przygrodzka do męża mówi. Albo 
wczoraj, był u nich węgorz na o- 
biad, bo Krystyna się tam stołuje: — 
„Pani pewnie tego nigdy nie jadła, 

to bardzo dobre, proszę!" Tak ja-

Miłującym clszę odnajmę pokój 
z umeMotoańiem. Poznańczyka 
JfO m. 2.

— Proszę.
Małżeństw. On ma przebiegłe, chy­

tre oczy. Kożuszek, Wysokie buty.
Ona tęga — umalowana, futro piękne 
,z igły". Kapce. Bez pytania otwiera­

ją drzwi szafy, opukując. Wreszcie on 
pyta:

— Ile paniusia chce za ten gips?
Wanda . (takie ma imię właścicielka

mebli) nieśmiało podaje cenę.
— Co! U mnie krotko: bierze pan!

50 kawałków — dobrze daję!!!
Wanda oblicza w myśli. — Buty 

dla Jadzi. Tereni, Jurek — palto, mę­
żowi uhremde, przecież już z niego 
zlatuje. Matce posłać trzeba, ona, —
Wanda w letnim palcie chodzi. Ale

nią najmniejszy kłopot. Jakoś bę­
dzie. Tylko dzieci,' mąż. Niewygodnie, 
bo dziewczynki będą musiały spać 
teraz razem na kanapce. Kupujący się 
niecierpliwi. Więc:

— Dobrze, proezęl — powiada.
— Ma pani trzy tysiące zadatku, 

a my ta wieczorem zajad ziem, to dam 
wtedy resztę. I  po krzyku!

Małżeństwo w milczeniu schodzi, na 
ulicy ożywiają się:

— Mówię ci, tajna sypIaiLnia, Ja się
anam — zapewnia mąż. — W W ar- R yś. J. S chultz

już lepiej nie wspominać. A tu ko- Przeraźliwy sopran wyje przez ca-
repetycje u Przygredzkich, dokąd te- ły dzień. Przerwy następują jedynie 

wówczas, kiedy Właścicielka głosu
i mieszikania kłóci się z mężem — ale 

•że teł familijne pogawędki są nie­
mniej głośne, więc niewielka pocie­
cha. Szemralska z domu, z męża Czu­
bek. Mezalians oczywiście.

— Słyszy pand do-re-mi — mówi do 
nowej sublokatoriki pani Czubek — 
miałam dobry dół 1 dobrą górę — a 
teraz mój nowy nauczyciel środek mi pewno"! 

• „postawił". Jakd on przystojny, mój 
mąż powiada, że bez dyplomu to ża­
den profesor i że o takim nigdy nie 
słyszał, ale co tam mój mąż wie — 
kończy z lekceważeniem.

Sublokatonka śpieszy się do miasta, 
ode właścicielka mieszikania musi się 
wygadać. Następuje długa przemowa, 
która ma na celu uświadomienie jej 
co do splendorów rodu Szemra lsk̂ chr 
i  unicestwienie Czubków.

JnUjU.

— U mojej mamusi zawsze kolacja 
gorąca była '1 nie żeby z obiadu coś 
odgrzewane, nie — bo moi rodzice 
masamdę mieli — a jego matka to 
<do naszego sklepu po okrawki przy­
chodziła. Przecież tacy Czubkowi e na

Wezmę d&ećfco 'na wyclrowanic.. 
Najchętniej dziewczynkę. Sępol-l 
no, Gierymskiego .’M .

Mąż nic nie nar:. ie*t naw st
zadowolony, tylko ; 
dziwią, że pani Olońka wa 
oko na wychowanie. .Mało 
nie rozumiem!" —

bardzo się

z pensji, Muszka, i .klując 
rannie oczy. „W 
each," puszczykowa ̂  stres 
ka. Dziewczynka jer t ba rdz 
ka kochana. Zupeł • sic-rc 
dzlce zginęła w warszawski 
niu. A właściwie dkiczeg 9 miafaby
nie wziąć dz!iedka. B.Iąt tobrze
rabie. „Posiadanie pieni*: 
jątflru, czy talentów — to n 
lej, a obowiązek i wzgląd*>m «?T>ołe-
czeństwa". Tak mól >.*c u ani O-
leńki. I ona jest tes^ samego zdania.
Przerywa robotę ijla 
robi), wstaje i d rzr ' <\ y ■■ 
pokoju uchyla. Baiwiq sic -

ża sweter 

- dwie ja-
sne i jedna oiemm.t t;ł6v/ 
córeczki1* myśli.

sa. „Moje

K to t y  coś «< n 
drzeja WardyAsWcue 
jest o zawiadomi ■' :■> 
li. Ostatnio widz' no go 
nia 1989 na szos1/: l:clo 
ito. W rocław, W ,ła Stu 
m. 2.

An-1

y ' \

WfrWJł I 

1
Już tak od kilku at ogU 

łowa jej pensj’1 na gaz ty
ft€AA. „Po-

narzeka matka. Tłu: aozę 
fię, że to wszystko irw prói 
swoje: . „Andrzej, . .amo. 
pewno"! I rzeczywir /  
normalnie z  przeszłe . je*

a- : . "  b  *

z odleglymd przedł loteml • - war-
sbwa -powietrza gasi barwy 
kontury. — Dawno jirlt . id? ,r4^ i
nawet bardzo kocha?- Vulr 
jacyś jakby dalsi, r 
Anieli dzieje się praeciwdSe 
każdym obraz Andr/r  ̂ jc. 
A znów świat i lud na
tka się martwi, OtP- -wic 
ale Aniela., inaczej n*c potwiL fn/śleó.

Wdowa z powaś 
przygarnie młodego czło wieka,\

uzupełni jego wykształcenie. Siał-}
żeńshoo niewykluczone, 
nie „ko lat 25“ .

Zgłoszę- j
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MOTTO:
Wrocław jest największym 

terytorialnie miastem w Pol­
sce. Posiada „szerokość1' 26 
km, terytorium 174 km kw.

- Do najtrudniejszych czynności* we 
Wrocławiu należy utrzymywanie t. 
zw. „życia towarzyskiego".

„Życie towarzyskie", polega na 
skrupulatnym przestrzeganiu łaciń­
skiej maksymy „do ut des" (daję 
byś ty dał) oraz staropolskiej za­
sady „zastaw się a postaw się". 
Wprawdzie nie mamy lombardów 
i „zastawów" nie ma gdzie dokonać, 
a „stawianie się" komukolwiek mo­
że być niebezpieczne (nie mieszać 
ze „stawianiem" komuś, co jest zaw 
sze bezpieczne).

T. zw. „życie towarzyskie" za- 
dzierzga się zazwyczaj na ulicy, 
kiedy nagle wpadasz w objęcia ro­
daka, znajomego, przyjaciela z 1) 
lat dzieciństwa', 2) ławy szkolnej 
(nie mieszać z ławą oskarżonych), 
3) znajomego z widzenia z Polski 
Centralnej, 4) znajomego z obozu, 
towarzysza broni itd., 5) dalekiego 
członka rodziny, 6) człowieka, któ­
ry znał twoją rodzinę, 7) czytelni­
ka, który myli cię z naprawdę do­
brym pisarzem itd.

Wtedy padają sakramentalne sło­
wa:

— No góra z górą' się nie zejdzie,
ale.... ■ -.• '
. Odpowiadasz:.

— Wrocławianin z wręcławiani- 
nem jeszcze rzadziej.
J Wtedy znajomek, rodak,- przyJJF 
ciel z ławy itd. przypatruje się, ba­
cznie i .mówi:

— Ale nic a nic się nie zmieni­
łeś... ten sani czerwony nos. Pijesz 
jak dawniej... heh... tylko trochę o- 
siwiałeś i  zgarbiłeś się. Ale tak, to 
młodo się jeszcze trzymasz... Czy­
tuję, czytuję twoje artykuły. Acha, 
a propos — co ty właściwie robisz 
w tym Wrocławiu?

— Pisuję — ‘ odpowiadam skrom- 
nie,

— Tak gdzie? —: pyta znajo­
mek. _-t No a z czego żyjesz? Jak 
tam żonka? Wziąłeś z nią już ślub? 
Zdaje się, że mieliście się pobrać 
po tym drugim dziecku, 3 o  ty zaw 
sze miałeś takie dobre serce, lito-1 
wałeś się nad brzydkimi, nieinteli­
gentnymi dziewczętami- z przeszłoś­
cią. No ale co tak na sucho? Wstąp 
my do „Rarytasu". Kopę lat, kiedyś 
my się to ostatni raz widzieli? Czy 
to nie wtedy, kiedy cię wyrzucili z 
gimnazjum — nie, zdaje się trochę 
później. Pamiętam, jak nie chciałeś 
się uczyć. Zaraz wiedziałem) że zro­
bisz karierę. -

Ciągnie cię za rękaw i zabiera się 
natychmiast- do „zalewania r_da- 
ka".

Zastanawiasz się, skąd znasz tego 
typa. Ale po trzeciej wódce jest 
już' ci wszystko jedno. Machasz rę­
ką i płyniesz' na fali wspólnych 
wspomnień.

— No musisz mnie odwiedzić — 
wola w końcu znajomek — za to

‘ żeś mnie tu,tak pięknie ugościł.
Teraz dowiadujesz się, że to ty 

jego gościłeś. Niech tam. Płacisz.
— Zapisz sobie mój adres. Mu­

sisz nas odwiedzić z twbją żoną. 
Moja żona się bardzo ■ ucieszy. Tyle, 
razy o tobie mówiłem. Zna cię na 
Wylot. Nie musisz ' się krępować. 
Wszystko przyjmie za dobrą mo­
netę... Hihi..,. .

Następuje długa ceremonia zapi­
sywania adresu.

On mieszka na Sępolnie". Ty na 
Oporowie. Kreśli więc na mapie 
szkic, przypominający nieomal marsz 
całej armii w ofensywie na. wroga. 
Tłumaczy , ci, gdzie, masz wysiąść, 
przesiąść się, jak iść, gdzie skręcić.

Żegnasz się, . Ulga westchnienia.. r- 
~l M ijają' miesiące. I wtedy-'wpadasz 

na genialny sposób. Utrzymywania 
„korespondencyjnego życia towarzy­

skiego". Pisujesz więc listy, kartkę, 
a jak nie masz nic pilnego do donie 
sienią, to posyłasz znajomemu z Sę­
polna telegramy- Utrzymujesz w 
ten sposób ,-,kontakt" — i to w spo­
sób względnie tani. Możesz z nim 
nawiązać korespondencyjną partię 
szachów, bridża. Dowiesz się z li­
stów, że twój przyjaciel na Sępolnie 
ma córkę' na wydaniu, a' ty mając 
syna, poprosisz korespondencyjnie o 
jej rękę dla twej latorośli.

Między Sępolnem i Oporówem na 
wiązują się drogą korespondencyjną 
serdeczne nici sympatii. Przesyła­
cie sobie nawzajem fotografie 
swych dzieci, radio jemu i tobie na­
daje w koncercie życzeń tę samą 
płytę.

do Rynku, przeglądasz szkic orien­
tacyjny i od razu wskakujesz, do 
właściwego tramwaju. Wreszcie z 
radością lądujesz na Sępolnie. Wa-. 
lisz do willi zajmowanej przez ojca 
twej przyszłej synowej.

Twemu synowi, który się oświad-. 
czył na odległość — płoną lica. Pu­
kacie. Cisza. W domu p-'stka. Pies 

■ żałośliwie szczeka-. Poza tym nic. 
Jesteś1 wściekły. Wracasz dwadzieś­
cia parę' kilometrów do Oporowa. 
Na drzwiach kartka od twojego zna 
jomka z Sępolna.

„Byliśmy u was".

Wtedy nawiązujesz ze swym zna­
jomym dłuższą korespohdenct: w 
sprawie daty ślubu.

^  Spotkajmy się gdzieś w śród­
mieściu — depeszuje ci znajomek z 
Sępolna. Np. w „CracowU". ' .

Ciebie jako' lwowiaka ubodlo. Dla 
czego nie w „Barze lwowskim", Ale 
zgadzasz się.

Spotykacie się.

Znajomek z Sępolna przygląda cl 
się.

Dlaczegoś nie chciał się spot­
kać. w „Cracovii?“ , U

— Nie znoszę krakowiaków — 
odpowiadasz ze złością.

-rr Jakto? — pieni się przyjaciel 
z Sępolna — to ty nie z Krakowa?

— Cale życie mieszkałem we Lwo 
wie, tylko tu akcent straciłem.
—  To znaczy ! nie jesteśmy kole­

gami szkolnymi — rozpacza kolega 
z Sępolna, aleś mnie nabrał. Moja 
porządna krakowianka miała wyjść 
za jakiegoś tam lyczakowianiną.' .

— Tylko nie łyczakowski r -  ty~ 
dębnicki zuchu! — wołasz.

Na szczęście na stolę w charakte­
rze rozjemcy, zjawia się flaszka 
„Podhalanki" z Jęlepiej Góry.

— Więc m y‘,się właściwie nie zna­
my — i nie mamy nic wspólnego 
próbujesz dowodzić.

Ale po chwili macie już -oś współ 
nego. Mianowicie wspólny rachu­
nek do . zapłacenia. Po pewnym 
czasie dochodzicie. do wniosku, że 
obaj jesteście już wrocławianinami.
I sępolnianin godzi się na wydanie 
córki w ręce OperOWianina;

- — Tylko jak urządzimy ślub? —
pada kwestia.

^  Jak w czasie wojny... przez te­
lefon. Twój syn stanie w Oporo- 
wre .przy. aparacie telefonicznym, 
a moja córka na Sępolnie i pobiorą 
się przez telefon.

Zgodzili się, obaj.
PS. Nie wiem tylko, czy nasza 

ustawa małżeńskaiSppfiewiduje rów­
nież rozwody przez telefon?

Dzieli was tylko jakieś głupie 
dwadzieścia parę kilometrów w linii 
powietrznej, mimo to „życie towa­
rzyskie" kwitnie między wami.

Aż pewnego dnia przychodzi ci 
szaleńcza myśl do głowy. Jest nie­
dziela. Pogoda mglisto -  słoneczna, 
na Krzykach opady śnieżne, na Kar 
łowicach deszcz z przejaśnieniami, 
burza nad Leśnicą i odwilż 1. lo 
„Monopolu".

Trzeba znajomka odwiedzić — 
myślisz sobie.. .

Idziesz ną przystanek tramwajo­
wy. wtłaczasz małżonkę i • syna do 
tramwaju i jedziesz na Sępolno. Pd 
kilku godzinach „czwórka" dobija

Rozrywki Umysłowe
TJniversus

4) Dawna stolica na północy Euro
• py. .- • c :

o) Znane kąpielisko morskie • nad 
Adriatykiem.

6) . Grana cżna miejscowość u wylo­
tu dużego alpejskiego tunelu.

7) Piękne włoskie jezioro (nazwa 
wymawiana w języku danego 
kraju).

8) , Słynny madarz renesansowy (na 
imię mu było Guido).

9) Znana m iejscowość na francu­
skiej Rivierzę.

10) Morska twierdza, zdobyta 'w tej 
w ojnie przez polskie wojsko.

11) Powtórzenie, nazwy pierwszego 
miasta. , % .

Rozwiązania rozrywek należy prze­
syłać do dnia 8 lutego b. do. red. 
„Słowa Polskiego**, ul. Krupnicza l^T 
dział ro-zrywek umysłowych,-

/  opracował
Z nazw trzech stolic europejskich 

należy w yjąć 7 liter a mianowicie: 
z jednej l-rśza, 4-ta i 0-tą ; . 
ż  jednej 2-ga i 3-cda; 
z jednej 4-ta i 0-ta 

i z tych liter ułożyć nazwę stolicy 
kraju azjatyckieg-o, bogatego w źród­
ła naftowe.

* sje *
Z dziesięciu nazwisk a nazw naie- 

i ży zbudować łańcuszek. Ostatnia 
zgłoska lub jejs końcówka stanowią 
/początek następnego słowa.

1) Miasto słynne z pięknego położę 
riia (nazwa wymawiana w ^jązy- 
ku danego kraju).

2) Miasto na Białorusi.
’■ 3) Cieśniny morskie o wielkim zna 

czeniu . strategicznym. *

Czy dawniej 
czy ko- 

. Weta cbwzze 
staya .$?•£ być 

cy -M ek ą .  
.O to. rcjpicC. 

m ody. odśrolm 
J885 do dniaUt

dtf^&l&zcgo.

C Q . t U t i & o M
(Ltokońcscite ze słr. 2-ej) 

Zachód zamiast funduszów, -ludzi, 
książki słowa,wodniste, nieóbo- 
wiążująćsr stewa...' *

Ćży literaci) artyści, 'dziennikarze, 
\którzy wolą —• nczywiśćld' — cho­
dzić ty stołecznej glorii, gtóm.adzić 
fundusze* i posady, -a newet mieśz-. 
kać kątem;, ale mleii 'swoją-; kawlir- 
nię, swęje snobistyczne miUeu, a'„na 

Ten-dziki Zachód" jadą tylko,, na 
:W,cząsy ii zjazd,' i przy. tr,j okazji da­
ją "łaskawie kilka gościnnych wy-' 
stępów, uśmiechów i autografów?
• Nie" piszcie, panowie, jowieści o 
Ziemiach Odzyskanych w Poznaniu 
czy Krakowie. Nie ogłaszajcie repor 
taży z okien wagonu. Ziemie Odzy- 
sk.ine są wprawdzie dla Polski kra­
jem wielkiej przyszłości, ale nie są 
•Ha niej Australią, azylem dla szu­
mowin, koszem na śmieci.,

Nie ma już mieszkań, will 1 sza­
bru. Jeąt dużo,-bardzo dużo pracy,
1 jest duże, bardzo dużo miejsca dla 
Wartościowych ludzi. To nie jest 
głucha prowincja. To zupełnie co 
innego: Polska jutrzejsza.

Czyż mamy ją, budowaó na powo­
dzi płytkich, wyświechtanych słów?

LESZEK GOLINŚKI

4


